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Czy Wodntk zastąpi Chrystusa?



W Roku Różańca Świętego

Na modlitwie z Maryją...
TAJEMNICE RADOSNE
Tajemnica pierwsza 
Zwiastowanie
Nie było łatwo Maryi przyjąć tak wielkie powołanie i dlatego jest 
nam tak bliska w tej tajemnicy. Lękała się, stawiała pytania, nie­
wiele rozumiała, bo Boże sprawy i wyzwania zawsze są trudne 
dla człowieka. Mimo wszystko jednak zaufała Bogu i w tym oka­
zała swą wielkość. Jest dla nas przykładem, gdy Bóg wzywa nas 
do podjęcia wielkich zadań, których nie możemy pojąć.

Tajemnica druga 
Nawiedzenie św. Elżbiety
Radość w samotności nie jest w pełni radością, bo tę można w peł­
ni przeżyć tylko z kimś drugim. Maryja dzieliła ją ze swą krewną 
Elżbietą, ale jej radość owocowała także konkretną pomocą. Spo­
tkały się dwie kobiety, które zdumione były niezwykłym powo­
łaniem, jakim obdarzył je Bóg. To wtedy rozpoczął się kult Ma­
ryi, szczęśliwej, bo uwierzyła, owocujący naśladowaniem jej ra­
dosnej wiary, która jest ufnością wobec Boga.

Tajemnica trzecia 
Narodzenie Pana Jezusa
Bóg wszedł w ludzkie życie, aby pokazać człowiekowi jego naj­
piękniejsze perspektywy. Musi zdumiewać, z jaką delikatnością 
Bóg wszedł w ludzkie dzieje. Nie na czele hufców anielskich, 
z mocą i majestatem, ale cicho i pokornie, jako dziecko. Ta­
kiego Boga nie można się bać. Dziecko bowiem można 
albo ukochać, albo odrzucić, albo zlekceważyć. Przyszedł 
tylko raz, ale pozostał na zawsze. Nie po to, by osądzać 
i potępiać, ale by pomagać i zbawiać.

Tajemnica czwarta 
Ofiarowanie Pana Jezusa
Jezus nie musiał być ofiarowywany Bogu, bo przecież 
sam jest Bogiem. Objawił się jednak w ten sposób -  po 
pasterzach i pogańskich mędrcach -  synagodze żydow­
skiej, która Go potem nie przyjęła. Ukazał się jako Świa­
tło, choć przecież tak wielu boi się światła, bo w ciemności 
nie widać zła, które czynią. Maryja ukazuje nam Jezusa jako Świat­
łość, byśmy dzięki Jego Ewangelii lepiej widzieli drogi naszego 
życia i cel, do którego zdążamy.

Tajemnica piąta 
Znalezienie Pana Jezusa
Trudno było Maryi i Józefowi zrozumieć niezwykłą mądrość Je­
zusa, bo była to mądrość Boża. Wtedy chyba zrozumieli, że ich 
Dziecko żyje w innym niż oni sami wymiarze, a jego powoła­
niem są sprawy Boże. Nie jest i nam łatwo pojąć przesłanie na­
szego Mistrza, który jest Prawdą i Objawicielem Ojca. Mądrość 
Boża zawsze jest bowiem większa niż człowiek może to pojąć. 
Dlatego tak ważne jest by -  jak Maryja -  zachowywać i rozważać 
Jego słowa.

TAJEMNICE ŚWIATŁA
Tajemnica pierwsza 
Chrzest Pana Jezusa w Jordanie
Chrzest gładzi grzechy, a przecież Jezus był bez grzechu. Skoro 
jednak poddał się temu obrzędowi, to po to, aby okazać solidar­
ność z człowiekiem. I by objawić swe synostwo Boże. Nasz chrzest 
jest włączeniem się w to jedyne Boże dziecięctwo z wszystkimi tego 
konsekwencjam i. Być ochrzczonym , znaczy być bratem 
Jezusa i synem Ojca. Od chwili chrztu moje życie, cierpienie, śmierć 
nabierają innego sensu. Chrzest daje mi udział w Zmartwychwstaniu.

Odmawiać różaniec to nic innego, 
jak  kontemplować z Maryją oblicze Chrystusa

Jan Paweł II

Tajemnica druga 
Objawienie siebie przez 
Pana Jezusa na weselu 
w Kanie Galilejskiej
Chrześcijaństwo nie jest religią smut­
ku. Obecność Jezusa na weselu w Ka­
nie Galilejskiej jest znakiem, że chrześ­
cijanin winien umieć uczestniczyć 
w szczęściu innych. 1 że ta radość 
z czyjegoś szczęścia może być właści­
wym klimatem do objawienia wiel­
kich spraw Bożych. Bóg oświeca czło­
wieka, że przesłanie Jego Ewangelii 
jest faktem radosnym. On przecież 
znalazł się wśród nas po to, by czło­
wieka uczynić szczęśliwym.

Tajemnica trzecia 
Głoszenie Królestwa 

Bożego i wzywanie 
do nawrócenia
Podstawowym zadaniem 

Jezusa, Boga obecnego wśród 
swojego ludu, jest ukształ­
towanie takiego środowi­
ska, w którym człowiek 
czułby się bezpieczny i szczęś­
liwy. Wszyscy tęsknimy za 
prawdą, m ądrością, do­
brem, pięknem i pokojem. 
Takie tęsknoty może zaś za­
spokoić w pełni tylko Bóg. 

Królestwo Boże to nie struktury, lecz serce człowieka. Ono za­
czyna się tam, gdzie jest nawrócenie i gdzie kończy się grzech.

Tajemnica czwarta 
Przemienienie na Górze Tabor
Między dwoma zapowiedziami męki Jezus ukazał swą chwałę. 
Uczynił to na górze, bo człowiekowi potrzebna jest wielka i peł­
na perspektywa, nie tylko cierpienia, ale i chwały. Łatwiej jest 
przeżyć cierpienie, gdy widzi się jego sens i owocowanie. Trzeba 
więc czasem wspiąć się na górę, by zobaczyć daleką przyszłość, 
ale trzeba też umieć z tej góry zejść do trudów codziennego życia, 
nie zapominając jednak o doznanym przeżyciu tego, co wielkie.

Tajemnica piąta 
Ustanowienie Eucharystii
Jezus ustanowił Eucharystię tuż przed śmiercią krzyżową. Ktoś, 
kto odchodzi na zawsze, mówi już tylko rzeczy absolutnie naj­
ważniejsze, by pozostać wśród najbliższych w przekazanym prze­
sianiu. Odejście Jezusa dzięki Eucharystii stało się jednocześnie 
pozostaniem. Jest ona stałą obecnością Zmartwychwstałego i stałą 
możliwością spotkania z Nim. Jest życiem ze świadomością, że 
On jest stale pośród nas.

Dokończenie na III str, okładki
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1 Cz. I czwartek m-ca
Rdz 1 ,26-2 ,3 : M t 13, 54-58

2 Pt. I piątek m-ca
Dz 5, 34-42; J 6 ,1 -1 5

3 So. NMP Królowej Polski
Ap 1 1 ,19a; 1 2 ,1 . 3-6a. 10ab; Kol 1 ,12-16; 
J 19 ,25 -27

4 N. III Niedziela Wielkanocna
Dz 3 ,1 3 -15 .17 -1 9 ; 1 J 2 ,1  -5a; Lk 24, 35-48

5 Pn. III Tyg. Wielkanocy
Dz 6, 8-15; J 6, 22-29

6 Wt. Św. Apostołów Filipa i  Jakuba
1 Kor 15 ,1 -8 ; J 14, 6-14

7 Śr. III Tyg. Wielkanocy
Dz 8 ,1  b-8; J 6, 35-40

8 Cz. Św. Stanisława bpa i  m
Głównego Patrona Polski
Dz 2 0 ,1 7 -1 8a. 28-32. 36; Rz 8, 31b-39;
J 10 ,11-16

9 Pt. III Tyg. Wielkanocy
D z 9 ,1-20; J 6 ,  52-59

10 So. III Tyg. Wielkanocy
Dz 9 ,31-42 ; J 6, 55. 60-69

11 N. IV Niedziela Wielkanocna
Dz 4, 8-12; 1 J 3 ,1 -2 ; J 10 ,11-18

12 Pn. IV Tyg. Wielkanocy
Dz 11,1-18; J 10 ,1 -10

13 Wt. IV Tyg. Wielkanocy
Dz 11,19-26; J 10, 22-30

14 Śr. Św. Macieja Ap
Dz 1 ,15-17 . 20-26; J 15, 9-17

15 Cz. IV Tyg. Wielkanocy
Dz 13,13-25; J 13 ,16-20

16 Pt. Św. Andrzeja Boboli, kapI i  m
Patrona Polski
Ap 1 2 ,10-12a; J 17, 20-26

17 So. IV Tyg. Wielkanocy
Dz 13, 44-52; J 14, 7-14

18 N. V Niedziela Wielkanocna
Dz 9, 26-31; 1 J 3 ,1 8-24 ; J 1 5 ,1 -8

19 Pn. V Tyg. Wielkanocy
Dz 14, 5-18; J 14, 21-26

20 Wt. V Tyg. Wielkanocy
Dz 14.19-28; J 14, 27-31 a

21 Śr. V Tyg. Wielkanocy
Dz 15,1 -6 ; J 1 5 ,1 -8

22 Cz. V tyg. Wielkanocy
Dz 15, 7-21; J 15, 9-11

23 Pt. V Tyg. Wielkanocy
Dz 15, 22-31; J 15 ,12-17

24 So. Najświętszej Maryi Panny,
Wspomożycielki Wiernych 
Dz 16,1-10 ; j 15,18-21

25 N. VI Niedziela Wielkanocna
Dz 10, 25-26. 34-35. 44-48; 1 J 4, 7-10;
J 1 5 ,9 -17

26 Pn. Św. Filipa Nereusza, kapI
Dz 16,11-15; J 15, 26-16, 4a

27 Wt. VI Tyg. Wielkanocy
Dz 16, 22-34; J 16, 5-11

28 Śr. VI Tyg. Wielkanocy
Dz 17,15 . 22-18 ,1 ; J 16 ,12-15

29 Cz. Wniebowstąpienie Pańskie
Dz 1 ,1 -11 ; Ef 1 ,17-23 ; Mk 16,15-20

30 Pt. VI Tyg. Wielkanocy
Dz 18, 9-18; J 16, 20-23a

31 So. Nawiedzenie NMP
So 3 ,1 4-18 ; Lk 1 ,39-56

Chrześcijańsko- 
-społeczny kontekst 
referendum
O. K A Z IM IE R Z  F. P A P C IA K  S S .C C .

„Dla drogi w górę nie ma granicy i przed każdym to, co naj­
wyższe, stoi otworem. Wszystkim rządzi twój wybór”-  mawiał 
pewien mędrzec. Czerwcowe referendum w sprawie akcesji 
do Unii Europejskiej to także „twój, ...mój, ...nasz wybór” . 
Uzasadnione więc jest pytanie o istotę referendum i jego 
chrześcijańsko-społeczny kontekst. Zwłaszcza że klimat 
polityczny obfituje w skrajne opinie, sprowadzające akcesję 
do jednobarwnego widzenia rzeczywistości europejskiej.
W efekcie wprowadza się często, sprawdzoną w socrealizmie, 
zasadę naciągania rzeczywistości społecznej do założeń 
ideologicznych.



Kardynał Henryk Gulbinowicz 
o jednoczącej się Europie

Leksykon politologii definiuje refe­
rendum jako „najbardziej rozpowszech­
nioną formę demokracji bezpośredniej, 
u m o żliw ia jącą  o b y w ate lo m  u d zia ł 
w podejmowaniu wiążących decyzji". 
Patrząc od strony rządzących, może być 
referendum obligatoryjne: państwo ma 
obow iązek poddania pod głosowanie 
danej kwestii lub referendum fakulta­
tywne: jego przeprowadzenie pozosta­
wia się uznaniu rządzących. Jeśli przy­
jąć kryterium czasu, może być referen­
dum ratyfikacyjne: po podjęciu decyzji 
przez parlament albo referendum kon­
sultacy jne: przed podjęciem  decyzji 
przez parlam ent. W edług kryterium  
mocy prawnej rozróżnia się referendum 
konstytutywne: wiążące dla rządzących 
lub referendum opiniodawcze: określa­
jące opinię publiczną na zasadzie głosu 
doradczego. Według zasięgu terytorial­
nego rozróżnia się referendum lokalne 
i ogólnokrajowe.

Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej z 1997 roku, w artykule 125 posta­
nawia, że „W sprawach o szczególnym 
znaczeniu dla państwa może być prze­
prowadzone referendum ogólnokrajo­
we". Zarządza je Sejm lub Prezydent za 
zgodą Senatu i jeśli frekwencja przekra­
cza połowę uprawnionych do głosowa­
nia wynik jest wiążący. W przeciwnym 
wypadku decyduje Sejm.

Taki jest aspekt prawny referendum. 
Jaki natomiast jest aspekt etyczny roz­
wijany przez społeczną naukę Kościo­
ła? Wydana niedawno nota doktrynal­
na Kongregacji Nauki Wiary, dotycząca 
udziału i postawy katolików w życiu po­
litycznym, mówi jasno, że „świeccy nie 
mogą rezygnować z udziału w polityce, 
czyli w różnego rodzaju działalności go­
spodarczej, społecznej i prawodawczej, 
która w sposób organiczny służy wzra­
staniu wspólnego dobra". Zdaniem kon­
gregacji jest to inwestowanie w promo­
cję i obronę ładu publicznego, pokoju, 
wolności, równości, spraw iedliw ości, 
solidarności, ochrony ekosystemu... itp. 
W podobnym tonie i nieco szerzej ujmu­
je tę kwestię Katechizm Kościoła kato­
lickiego w numerach 1913-1917: pod ty­
tułem Odpowiedzialność i uczestnictwo. 
Jak nietrudno zauważyć, wiążące dla ka­
tolików są tutaj szczególnie dwie zasa­
dy społecznej nauki Kościoła, a miano­
wicie zasada dobra wspólnego i zasada 
uczestnictwa. Chodzi tutaj o uczestnic­
two, które jest pewnego rodzaju antido­
tum  na tw ory społeczne o w adliw ej 
strukturze, tak częste jeszcze we współ­
czesnym etosie wspólnoty państwowej 
i międzynarodowej. Społeczeństwo upo­
rządkowane, w którym stały postęp cy­
wilizacyjny byłby rzeczą normalną i po­
w szechną, p o trzebu je  u czestn ictw a 
szczerego i odpowiedzialnego. Wszystko 
to w kierunku dobra wspólnego, rozumia­
nego jako „suma tych warunków życia

Do Unii -  tak, ale nie byle jak. Na­
leży zwrócić uwagę nie tylko na eko­
nomiczne korzyści, które ewentualnie 
będziemy czerpali po wstąpieniu do 
Unii Europejskiej, ale także na to, by 
zapewnić wartościom duchowym na­
szego narodu odpowiednie miejsce. 
Przecież ponad 90 proc. Polaków to 
katolicy. Europa zapewne podzieli się 
z nami osiągnięciami technicznymi. 
M y zaś pow inniśm y się podzielić 
z Europą tym, czym naród polski od 
tysiąca lat żyje. Ciekawą opinię wy­
raził w tym kontekście Stephan Biller 
(w iceprzew odniczący Fundacji R o­
berta Schumana w Luksemburgu oraz 
doradca Europejskiej Partii Obywatel­
skiej ds. relacji z organizacjami religij­
nymi) w artykule pt. „Czy w procesie 
integracji z Unią Europejską stracimy

tożsamość narodową?". Jego zdaniem 
Polska, wchodząc do Unii, wniesie do 
niej duszę. Nieczęsto ludzie Zachodu 
potrafią w taki sposób docenić nasze 
historyczne dziedzictwo. Ważne, by­
śmy umieli nie tylko dzielić się tymi 
wartościami, ale także zagwarantować 
sobie warunki, by je  w dalszym ciągu 
twórczo rozwijać. A zadania na dziś? 
Przede wszystkim trzeba ludzi rzetel­
nie przygotowywać do tego, że inte­
gracja będzie także kosztować, nie od 
razu przyniesie dobrobyt. Ważnym 
zadaniem  jest rów nież przekonanie 
w szystkich sił politycznych do po­
trzeby integracji. Jeśli się to nie uda, 
istnieje ryzyko, że do Unii nie w ej­
dziemy.

„Tygodnik Powszechny" nr 6 z 9 I I 2003

Bazylika Sacre-C oeur w  Paryżu. Fot. P rzem ysław  Now ak

społecznego, dzięki którym  jednostki, 
rodziny i zrzeszenia mogą pełniej i łat­
wiej osiągnąć swoją własną doskona­
łość", jak mówi konstytucja duszpaster­
ska Soboru Watykańskiego II.

Przeniesienie powyższych wskazań 
na grunt polski nie pow inno rodzić 
w iększych trudności. Jednak w arun­
kiem odpow iedzialnego uczestnictwa 
jest posiadanie w miarę klarownych in­
formacji dla wyrobienia sobie rzetelnej 
opinii. Dotyczy to również akcesji Pol­
ski w struktury Unii Europejskiej. Dla­
tego w komunikacie z 321 zebrania Epis­
kopatu P olski znajdu je się apel „do 
władz i wszystkich osób odpowiedzial­
nych za przepływ  inform acji o pełne 
ukazyw anie w szystkich argumentów, 
pozytywnych i negatywnych, związa­
nych z akcesją". Referendum  będzie 
w ażnym  w ydarzeniem , gdyż chodzi 
o przyszłość m łodego pokolenia, po­

kojow ą w spół­
pracę 25 euro­
pejskich państw, 
a w śró d  n ich  
P o lsk i, „która 
od ponad  ty ­
siąca lat współ­
tw orzy dzieje, 
kulturę i ducha 
Europy". „Każ­
dy jednak Polak 
musi w tej kwe­
stii w y p raco­
wać własny, doj­
rzały  p ogląd  
i podjąć oso­
bistą decyzję" -  

podkreśla komunikat. Na kilka miesię­
cy przed referendum -  jak zostało to po­
wiedziane na wstępie tej refleksji -  róż­
ne środowiska opiniotwórcze wykrzy­
wiają prawdę o Unii i Polsce w imię za­
łożeń ideologicznych. Również emocje 
stawiają prawdę o Europie w krzywym 
zwierciadle. „Dlatego tym bardziej po­
trzebna jest chrześcijańska roztropność, 
która w rozmaitych konkretnych sytu­
acjach pozw ala dokonać w yboru na 
rzecz fundamentalnych wartości chrze­
ścijaństwa. Na tym właśnie polega prak­
tyka autentycznej „m ąd rości", której 
Kościół domaga się w życiu społecznym 
od chrześcijan  i od w szystkich ludzi 
dobrej w o li" -  doradza -  także dziś 
w sprawie referendum -  dokument o na­
uce społecznej Kościoła, wydany przez 
Kongregację ds. W ychowania Katolic­
kiego.



Ku nowej formacji 
katolików świeckich
J A N  W A G N E R

Dla czynnej obecności katolików 
świeckich w życiu Kościoła i spo­
łeczeństwa istotne znaczenie ma 
ich świadomość własnej tożsa­
mości, z reguły określonej w od­
powiedzi na pytanie, „kim są 
świeccy” . Tradycyjne odpowie­
dzi na to pytanie przez długi czas 
miały charakter negatywny, tzn. 
stwierdzały wyłącznie np., że 
świeccy są tymi chrześcijanami, 
którzy nie należą do stanu ka­
płańskiego, którzy nie mają 
święceń kapłańskich i nie mogą 
spełniać określonych funkcji 
właściwych duchowieństwu.

Zdecydow anie pozytyw ny  
punkt w idzenia

W dwadzieścia trzy lata po Soborze 
Watykańskim II Ojciec Święty Jan Paweł 
II w adhortacji apostolskiej „Christifide- 
les laici" oświadczył, że w swojej odpo­
wiedzi na pytanie, „kim są wierni świec­
cy" Sobór odbiegł od poprzednich defi­
nicji w większości negatywnych, i przyjmu­
jąc zdecydowanie pozytywny punkt widze­
nia, stwierdził z całym przekonaniem, że 
są oni pełnoprawnymi członkami Kościoła 
objętymi jego tajemnicą i obdarzonymi spe­
cyficznym powołaniem.

Soborow a odpow iedź na pytanie 
„kim są wierni świeccy" zawarta zosta­
ła w konstytucji dogmatycznej Lumen 
gentium, w jej fragm encie określanym 
czasem  m ianem  zw ięzłego w ykładu 
nauki Kościoła o laikacie. Czytamy tam 
m.in.: pod nazwą świeckich rozumie się tu­
taj wszystkich wiernych chrześcijan nie bę­
dących członkami stanu kapłańskiego w Ko­
ściele, mianowicie wiernych chrześcijan, któ­
rzy jako wcieleni przez chrzest w Chrystu­
sa, ustanowieni jako Lud Boży i stawszy się 
na swój sposób uczestnikami kapłańskiego, 
prorockiego i królewskiego urzędu Chrystu­
sowego, ze swej strony sprawują właściwe 
całemu ludowi chrześcijańskiemu posłannic­
two w Kościele i w świecie.

Św iecki charakter laikatu
Cały Kościół istniejący i funkcjonu­

jący w świecie, kontynuuje w nim od­
kupieńcze dzieło Jezusa Chrystusa, któ­
re mając zasadniczo na celu zbawienie lu­
dzi, obejmuje również odnowę całego porząd­
ku doczesnego (soborowy dekret o apostol­

stw ie św ieckich. A postolicam  actuosita- 
tem).

Aczkolw iek w tym dziele uczest­
niczą w szyscy członkow ie K ościoła 
i wszyscy oni mają swój udział w jego 
świeckim wymiarze, istnieje pewien rys 
specyficzny, odróżniający, ale nie odgra­
dzający laika od kapłana czy zakonni­
ka; zgodnie ze stwierdzeniem  Soboru 
Watykańskiego II właściwością specyficzną 
laików jest ich charakter świecki (Lumen 
gentium). Dlatego do stawianego sobie 
często pytania „kim są katolicy świec­
cy?" warto dodawać pytanie pomocni­
cze: co stanowi istotę świeckiego charak­
teru laikatu, istotę ich świeckości?

Dla zrozumienia charakteru świec­
kiego jako specyficznej właściwości laika­
tu zasadnicze znaczenie ma fakt, że ka­
tolicy świeccy żyją i działają w świecie. 
Nie wystarcza jednakże (jednorazowe) 
uśw iadom ienie sobie tego faktu. Ko­
nieczne jest również -  zgodnie ze stwier­
dzeniem Jana Pawła II w cytowanej na

wstępie adhortacji -  zgłębienie teologiczne­
go znaczenia „charakteru świeckiego" w świe­
tle zbawczego planu Boga i tajemnicy Kościo­
ła, poniew aż fakt życia i działalności 
świeckich w świecie ma znaczenie nie 
tylko antropologiczne i socjologiczne, ale 
także teologiczne i kościelne.

W yznaczniki „św ieckości”
Co rzutuje na świecki charakter la­

ikatu? Po pierwsze -  fakt że świeccy żyją 
i działają w świecie i tu -  jak podkreśla 
Jan Paweł II w  Christifideles laici -  pro­
wadzą normalne życie, uczą się, pracują, 
utrzymują ze sobą różnorakie kontakty: 
przyjacielskie, społeczne, zawodowe, 
kulturalne itd.

Po drugie -  fakt, że egzystencja świec­
kich jest niejako „utkana" z takich ele­
mentów jak życie razem z innymi ludź­
mi, wśród różnych spraw i obowiązków 
świata, w zwyczajnych warunkach życia ro­
dzinnego i społecznego (Lumen gentium). 
Oznacza to, że wszystkie te i inne ele­
m enty nie tylko w yw ierają ogrom ny 
wpływ na codzienny tryb i styl życia 
świeckich, ale także -  na ich mentalność 
i postawy, wyciskając na nich owo cha­
rakterystyczne znamię, które określamy 
mianem świeckiego charakteru, stano­
wiącego specyficzną właściwość laikatu.



Po trzecie -  na świec- 
ki ch arak ter la ikatu , 
a zw łaszcza  na je g o  
znaczenie rzutuje to, że 
o b ecn o ść k ato lik ów  
w świecie nie jest zja­
w iskiem  p rzyp ad ko­
w ym . Św iat bow iem  
jest m iejscem , w któ­
rym  dociera do nich 
wezwanie Boga. Świat 
też staje się polem i na­
rzędziem ludzi świeckich 
w realizacji ich chrześci­

jańskiego powołania; tam ich Bóg powołuje, aby wyko­
nując właściwe sobie zadania, kierowani duchem ewan­
gelicznym przyczyniali się do uświęcenia świata na kształt 
zaczynu, od wewnątrz niejako, i w ten sposób promie­
niując wiarą, nadzieją i miłością, ukazywali innym Chrys­
tusa (Lumen gentium).

To powoduje, że świecki charakter laikatu -  jak 
już podkreślono -  nie jest jedynie zjawiskiem o zna­
czeniu antropologicznym i socjologicznym, ale jest 
także i przede wszystkim zjawiskiem o znaczeniu 
teologicznym  i kościelnym , i jako takie w łaśnie 
w pierwszym rzędzie domagającym się zgłębienia.

Ku nowej form acji katolików  św ieckich
Od samego początku soborowej refleksji teolo­

gicznej na temat laikatu istotnym jej elementem jest 
problem kształtowania nowej świadomości całego 
Kościoła, a zwłaszcza problem kształtowania wła­
ściwej formacji duchowej laikatu. Tej kwestii poświę­
cono ostatni rozdział soborowego dekretu o apostol­
stwie św ieckich A postolicam actuositatem , a także 
ostatni rozdział późniejszej adhortacji apostolskiej 
Jana Pawła II Christifideles laici.

Czy dziś my wszyscy możemy z czystym sumie­
niem stwierdzić, że soborowy apel o kształtowanie 
nowej formacji apostolskiej katolików  świeckich 
spowodował radykalną zmianę naszej mentalności? 
Czy wzmiankowana wyżej adhortacja apostolska 
Jana Pawła II stała się podstawą ugruntowania i po­
głębienia tej nowej formacji duchowej laikatu?

Odpowiadając na te i inne pytania wystrzegaj­
my się zbyt łatwych i pochopnych uogólnień. Nie­
wątpliwie wielu ludzi pod wpływem dorobku my­
śli soborowej, a następnie pod wpływem aktywno­
ści kolejnych papieży soborowych, a wreszcie pod 
wpływem wysiłków duszpasterskich poszczegól­
nych Kościołów lokalnych -  uzyskało nową forma­
cję duchową. Ale trzeba też powiedzieć, że w skali 
całego Kościoła ciągle jeszcze jest ona bardziej za­
daniem niż faktem już dokonanym.

Kim są katolicy świeccy? Co rzutuje na ich świec­
ki charakter? Jakie jest powołanie laikatu i na jakich 
fundamentach jest ono budowane? Jakie zadania to 
powołanie stawia dziś przed każdym z nas?

Wszyscy dziś powinniśmy postawić przed sobą 
i te bardziej szczegółowe pytania. Próba udzielenia 
odpowiedzi na nie to punkt wyjścia do kształtowa­
nia przez katolików świeckich własnej, posoboro­
wej formacji duchowej respektującej świecki charak­
ter laikatu. Dziś zadanie to nie jest mniej aktualne 
niż w momencie ogłaszania adhortacji Christifideles 
laici.

Czy Wodnik 
zastąpi Chrystusa?
KS. B O G D A N  F E R D E K

W 1993 roku odbyło się we Wrocławiu sympozjum na 
temat: Gdzie szukać zbawienia? Sympozjum to zostało 
zorganizowane przez Papieski Wydział Teologiczny. 
Materiały z sympozjum opublikowane zostały w książce 
pod tym samym tytułem, która ukazuje, że współczesny 
człowiek szuka zbawienia również w ruchu określanym 
jako New Age. W związku z sympozjum powstała również 
praca: Złudzenia Nowej Ery. Teologowie o New Age. 
Rozwija ona wątki o New Age, które pojawiły się w czasie 
wspomnianego sympozjum. Dziesięć lat po zakończeniu 
wrocławskiego sympozjum Papieska Rada Kultury i Pa­
pieska Rada do Spraw Dialogu Międzyreligijnego wydały 
dokument poświęcony w całości New Age: Jezus Chrystus 
dawcą wody żywej. Chrześcijańska refleksja na temat 
New Age.

Struktura dokum entu niem  na w szystkich  p łaszczyz-
Dokument składa się z dzie- nach życia, 

więciu rozdziałów. Rozwijają one Gdy chodzi o aspekt porów-
trzy główne wątki, które koncen- nawczy, to zasadnicza różnica po-
trują się na: duchowości New Age, m iędzy New Age a chrześcijań-
porównaniu New Age z chrzęści- stwem tkwi w tym, że New Age
jaństwem oraz Jezusie Chrystusie w ierzy w gwiazdy, które sterują
jako dawcy wody żywej. ludzkością i kosmosem, a chrześci-

Gdy chodzi o duchowość to jaństw o wierzy w Boga Stw órcę
według zw olenników New Age gwiazd. New Age czerpie jednak
nowa epoka Wodnika nie będzie z chrześcijaństwa próbując przy-
rezultatem postępu naukowego, swoić sobie Jezusa Chrystusa. To,
ale duchowej odnowy. Duch tej co °  Nim mówi, nie ma jednak nic
odnow y je s t duchem  lud zkim  wspólnego z chrystologią, która
podniesionym do sfery jakościo- g ł°s'>ze Słowo stało się ciałem 01 ,14),
wo boskiej. D zięki niem u czło- czyli że Syn Boży przyjął za swoją
w iek stanie się tw órcą sam ego praw dziw ą ludzką naturę. Wy-
siebie i wytwórcą swojej lepszej
p rzyszłości, która będ zie  zbaw ię- C3T Dokończenie na str. 6



Czy Wodnik 
zastąpi Chrystusa?
K ip  Dokończenie ze str. 5

powiedzi New Age o Jezusie Chrystusie 
mieszczą się w ramach jezulogii będącej 
ludzkim słowem o Jezusie, według której 
jest on tylko mędrcem, wtajemniczonym, 
czy guru. Jezus New Age nie jest Jezusem 
Chrystusem znanym z Ewangelii.

To Jezus Chrystus, o którym mówi 
Ew angelia, jest praw dziw ym  dawcą 
wody żywej. On spełnia więcej niż to, co 
tylko obiecuje Wodnik New Age. Jezus 
spełnia tęsknoty ludzi za zbawieniem. 
W odnik N ew  Age okazu je się tylko 
uzurpatorem . U żyw ając porów nania 
proroka Jeremiasza można powiedzieć, 
że Wodnik New Age jest popękaną cy­
sterną, która nie utrzymuje wody, a Je­
zus jest źródłem żywej wody (por. Jr 2, 
17). Cysterna, wyraża tęsknotę za zba­
wieniem, które jednak daje tylko dawca 
wody żywej, czyli Jezus Chrystus. On nie 
jest konstelacją gw iazd kojarzonych 
z Uranem, jak Wodnik New Age, lecz 
z wysoka Wschodzącym Słońcem (Łk 1,78).

Zbaw ien ie  
według New Age

Sam termin zbawienie ma dwie war­
stwy znaczeniowe. Pierwsza warstwa 
oznacza: ratować, wybawiać z mocy wro­
ga, wyzwalać ze zła, przynosić zdrowie, 
podtrzymywać życie, ocalać sytuację spo­
łeczną człowieka. Z kolei druga warstwa 
oznacza: stwarzać, dawać byt, powodo­
wać istnienie, trwać niewzruszenie, da­
w ać najw yższą rad ość, w skrzeszać, 
uwieczniać, przynosić najpomyślniejszy 
i nieutracalny los, nadawać ostateczny 
sens, doprowadzać do finalnego spełnie­
nia się człowieka. New Age oferuje zba­
wienie z zakresu jego pierwszej warstwy 
znaczeniowej, choć nie tylko. W  perspek­
tywie New Age choroba i cierpienie po­
chodzą z działań sprzecznych z naturą; 
człow iek żyjący w harm onii z naturą 
może spodziewać się znacznie zdrowsze­
go życia, a nawet powodzenia w spra­
wach materialnych. Źródło zdrowia tkwi 
w samym człowieku i jest czymś, co moż­
na osiągnąć poprzez kontakt z energia­
mi płynącymi z kosmosu. Nawet śmierć 
nie jest nieunikniona. Reinkarnacja za­
pewnia bowiem kołowrót wcieleń.

Próba krytyki
K oncepcja zbaw ien ia  oferow ana 

przez New Age jest stara jak świat. Jest

to stara pokusa znana z trzeciego roz­
działu Księgi Rodzaju: będziecie jako bogo­
wie. Tej pokusie uległ Adam, który chciał 
być swoim zbawicielem w opozycji do 
Boga. Oferta New Age jest próbą reali­
zacji ewangelicznej wizji zbawienia rę­
kami człowieka w opozycji do Boga, bez 
Jego miłosierdzia i łaski. Tę pokusę sa- 
mozbawienia człowieka w opozycji do 
Boga wyraża na przykład druga zwrot­
ka „Międzynarodówki":
Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z wyroków bożych, z pańskich spraw.
Z własnego prawa bierz nadania 
I z własnej woli sam się zbaw

Próby zbawienia z własnej woli czło­
wieka kończą się klęskami, tak jak klęską 
zakończyła się próba sam ozbaw ienia 
podjęta przez Adama. Biblia ostrzega: 
Bóg sprawiedliwy i zbawiający nie istnieje 
poza mną (Iz 45, 21). Człowiek nie może 
zająć miejsca zbawiającego Boga.

O brazem  zbaw ienia w Biblii jest 
również woda. Prorok Izajasz napisał: 
Wy zaś z weselem wodę czerpać będziecie ze 
zdrojów zbawienia (Iz 12,3). Tę wodę daje 
Chrystus: Kto zaś będzie pil wodę, którą Ja 
mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz 
woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim 
źródłem wody wytryskującej ku życiu wiecz­
nemu (J 4,14). Wodnik New Age jest tyl­
ko tęsknotą za zdrojami zbawienia, które 
może dać tylko prawdziwy dawca wody 
żywej -  Jezus Chrystus. Wodnik, o któ­
rym mówi New Age może być zinter­
pretowany po chrześcijańsku. Nawet 
przy założeniach kalendarza, którym 
posługuje się New Age, chrześcijaństwo 
można kojarzyć nie tylko z erą ryb, ale 
także z erą wodnika. Wodę można rów­
nie dobrze kojarzyć z Jezusem, podob­
nie jak i rybę. Starożytni chrześcijanie 
w greckim słowie: ichthys -  ryba widzie­
li początkowe litery imienia: Jezus Chry­
stus, Syn Boży, Zbawiciel. Znakiem Jezu­
sa podobnie jak ryba może być również 
woda. Chrystus według Apokalipsy po­
prowadzi ich do źródeł wód życia: i każdą 
łzę otrze Bóg z ich oczu (Ap 7 ,17 ). Wod­
nik New Age może być wodą łez ludz­
kości żyjącej w sytuacji niezbawienia, 
a Chrystus jest źródłem wód życia, czyli 
tym, który przynosi zbawienie.

KS. BOGDAN FERDEK

Na skutek radykalnych zmian 
granic Rzeczypospolitej po 
drugiej wojnie światowej, wielu 
Polaków z Kresów Wschodnich 
musiało opuścić swoje rodzinne 
strony i szukać nowego miejsca 
na Ziemiach Odzyskanych. Szli, 
a raczej uciekali prced pogromem 
zwycięzców, rozzuchwalonych 
nacjonalistów. Zazwyczaj zabie­
rali ze sobą, wbrew zakazom 
stróżów „nowego porządku”, 
przedmioty kultu religijnego.
Nie tylko z prywatnych domów, 
ale także z kościołów parafial­
nych i klasztornych kaplic. 
Cudowne obrazy i rzeźby świę­
tych postaci, zwłaszcza zaś 
Bogurodzicy, pozwalały im 
przetrwać trudny czas tułaczki 
i „zapuścić korzenie” na ziemi, 
którą oddała nam Opatrzność. 
Jednym z nich jest wizerunek 
Matki Boskiej Zwycięskiej z Ma- 
riampola, który od 1965 roku 
odbiera cześć w monumentalnej 
świątyni pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny na 
Piasku we Wrocławiu.

Maryja Zw ycięska
Historia Mariampola jest ściśle zwią­

zana ze świetlaną postacią hetmana wiel­
kiego koronnego Stanisława Jabłonow­
skiego. To on był właścicielem obrazu, 
zwanego Matką Bożą Hetmańską. Nie 
rozstawał się z nim prawie nigdy. Był 
człowiekiem głęboko religijnym i wiel­
kim czcicielem Maryi. Z Jej wizerunkiem 
udawał się na wyprawy wojenne i mo­
dlił się przed nim z rycerstwem. Codzien­
nie -  jak pisze ks. Józef Grochalski SJ -  
a zwłaszcza przed bitwą, słuchał Mszy 
świętej i odmawiał koronkę. Sztukę wo­
jenną studiował najpierw w Krakowie, 
a następnie w Paryżu. Był doskonałym 
strategiem, znakomicie kierował ataka­
mi husarii. Za króla Jana Kazimierza brał 
udział we wszystkich wojnach prowa­
dzonych przez Rzeczpospolitą pod roz­
kazami hetmana Stefana Czarnieckiego. 
Walczył także pod Chocimiem, a przede 
wszystkim pod Wiedniem, u boku „Lwa 
Lechistanu" -  Jana III Sobieskiego. Właś­
nie tam atak husarii w znacznej mierze 
sprawił, że victoria była pełna. Wspierał 
też króla w bitwie pod Żurawnem w 1676



Hetmanka z Mariampola
J A N  K O R C Z

roku oraz w wyprawach na Ka­
m ieniec Podolski, Bukow inę 
i Wołoszczyznę. Od czasu odsie­
czy wiedeńskiej Maryję na het­
mańskim obrazie zaczęto nazy­
wać Zwycięską.

W 1691 roku ku czci Matki 
Zwycięskiej Stanisław Jan Ja­
błonow ski założył nad Dnie­
strem miasto Mariampol. Do­
czekał się opuszczenia Kamień­
ca Podolskiego przez Turków. 
W skutek odnowienia się ran, 
od n iesion ych  podczas w alk 
w Danii, zmarł w 1702 roku we 
Lwowie. Tam też został pocho­
wany w kościele jezuitów. Jego 
syn, wojewoda Jan Jabłonow­
ski, przekazał sławny wizeru­
nek Zwycięskiej Hetmanki do 
kościoła pod wezwaniem Trój­
cy Przenajświętszej w Mariam- 
polu. Przyczynił się także do 
rozwoju i umocnienia tego mia­
sta, które wkrótce stało się jed­
ną z ważniejszych twierdz na 
Kresach. Obraz Matki Bożej cie­
szył się wielką czcią wśród tam­
tejszej ludności. O kulcie świad­
czyły liczne wota. Według po­
dania w 1733 roku Maryja za­
płakała „cudow nym i łzam i". 
Specjalna komisja teologiczna 
uznała w izerunek za „łaska­
w y". Tradycja utrzym uje, że 
w 1766 roku nad kościo łem  
w Mariampolu unosiła się „prze­
dziwna jasność".

Tułaczka
Po odzyskaniu przez Polskę 

niepodległości w 1918 roku za­
częto myśleć o koronacji Matki 
Boskiej Zwycięskiej. Jej gorą­
cym orędownikiem był gorliwy 
kapłan i wybitny kaznodzieja 
ks. kanonik Marcin Bosak. Zo­
stał proboszczem w Mariampo­
lu w 1920 roku. Był nie tylko 
ojcem duchow nym  dla para­
fian, ale i budowniczym. Wy­
budował kościół (w stanie su-

Mikołaja W itkowskiego, dotychczaso­
wego prefekta szkół średnich w Tłuma­
czu koło Stanisław ow a, który zdawał 
sobie sprawę, że może podzielić los swe­
go p o p rzed n ik a . W duchu p o słu ­
szeń stw a, z m iłości do M atki Bożej

B S * Ciqg dalszy na str. 8

rowym), plebanię i szkołę. Wzniósł po­
mnik ku czci Najświętszego Serca Pana 
Jezusa. Dla ożywienia ducha religijne­
go przeprowadził misje, założył apostol­
stwo modlitwy.

W 1939 roku ks. Bosak obchodzi! 
srebrny jubileusz kapłaństwa. Niestety, 
we w rześniu w ybuchła druga wojna

św iatow a. Kapłan zginął nie od kuli 
hitlerowskiej czy stalinowskiej. Zamor­
dowali go podstępnie ukraińscy bande­
rowcy w nocy z 23 na 24 sierpnia 1941 
roku. Jego okrutna śmierć wywołała głę­
boki wstrząs, prawdziwy ból i szczery żal.

Metropolita lwowski jego następcą 
w M ariampolu mianował ks. doktora
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Zwycięskiej, gorliwie pełnił obowiązki 
duszpasterskie.

Kiedy po zakończeniu wojny nade­
szła chwila bolesnego rozstania, Polacy 
nie mogli wyjechać bez obrazu swojej 
Patronki. Wojenny kom endant, Rosja­
nin, nie chciał wyrazić zgody na jego 
wywóz. Nie pomagały żadne prośby ani 
nalegania. W ów czas grupa parafian 
w padła na pom ysł, aby „uśpić" jego 
czujność. Miłośnik „dzieł sztuki wyso­
kiej klasy" już pod koniec przyjęcia za­
padł w głęboki sen. Zanim przyszedł do 
siebie, Obrazu w M ariampolu już nie 
było. W jego  w yw iezieniu  pom agał 
m.in. Stanisław Obacz. Obraz przebył 
niemałą wędrówkę wraz z „repatrian­
tam i", którzy przecież nigdy nie opuścili 
swojej Ojczyzny. Najpierw ks. Witkow­
ski zatrzym ał się w G łubczycach na 
Opolszczyźnie. Na początku lat pięć­
dziesiątych XX wieku przewiózł go do 
Wrocławia, do kaplicy sióstr nazareta­
nek, w domu dla przewlekle chorych, 
gdzie był kapelanem. Tam też przyby­
wali mieszkańcy Mariampola z różnych 
stron, nie tylko Śląska Opolskiego, ale 
całej niem al Polski. W arto dodać, że 
wraz z Obrazem wędrowały także reli­
kwie św. Wiktora męczennika.

W  sanktuarium
W 1965 roku we Wrocławiu odbywa­

ły się dziękczynne uroczystości religij­
ne za 20 lat polskiej organizacji kościel­
nej na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych. Uczestniczył w nich cały Episko­
pat Polski, na czele z Prymasem Tysiąc­
lecia kardynałem  Stefanem  W yszyń­
skim. Obraz M atki Boskiej Rycerskiej 
z Mariampola został uroczyście wniesio­
ny do odbudow anego kościoła N aj­
świętszej Maryi Panny na Piasku. Jed­
nym z czterech niosących go biskupów 
był metropolita krakowski arcybiskup 
Karol Wojtyła, późniejszy kardynał, na­
stępnie papież Jan Paweł II. Gospodarz 
intronizacji arcybiskup Bolesław Komi­
nek, jako pierwszy z biskupów polskich, 
dokonał aktu oddania Dolnego Śląska 
Matce Bożej Zwycięskiej Hetmance. Jej 
kult stale ożywiał się. Do ołtarza w le­
wej nawie nadal przybywali Kresowia­
cy, zwłaszcza w uroczystość Narodze­
nia Najświętszej Maryi Panny (Matki 
Bożej Siewnej). To była wigilia obcho­
dów Tysiąclecia Chrztu Polski.

H istoria św iątyni na Piasku sięga 
czasów Bolesława Krzywoustego. W  po­
łowie XII wieku osadził on na Wyspie

Mariampola
Piaskowej we Wrocławiu Kanoników 
Regularnych św. Augustyna (augustia- 
nów ), których w cześniej sprowadził 
z północnej Francji na Ślężę. Jego żona 
Maria, wraz z synem  Świętosławem, 
ufundowała dla nich romańską bazyli­
kę ku czci Matki Bożej, o czym mówi 
słynny tympanon, zachowany do dziś. 
W związku ze wzrostem liczby zakon­
ników -  jak pisze Paweł Dabaś -  w po­
łowie XIII wieku dobudowano nowe, 
ceglane prezbiterium, które jednak nie 
na długo wystarczyło.

W latach  1334-1390  w zn iesion o 
nowy kościół. Budowniczym był praw­
dopodobnie wrocławski murator Piesz- 
ko. Poświęcenia imponującej budowli 
gotyckie j dokonał b iskup Przecław  
z Pogorzeli w 1369 roku. Jej pierwotny 
w ygląd w łaściw ie przetrw ał do na­
szych czasów. Pod koniec XIV wieku 
wybudowano dwie kaplice północne -  
św. Iwony i Świętej Trójcy. W  pierwszej 
z nich przez cztery stulecia modlili się 
adwokaci. Do tradycji tej powrócili wro­
cławscy mecenasi w latach osiemdzie­
siątych. Dwie następne kaplice wybu­
dowano w XV wieku -  św. Szymona i 
Judy Tadeusza (później -  św. Jana Ne­
pomucena) oraz św. Walentego (później 
-  św. Antoniego). W 1709 roku wznie­
siono kaplicę św. Sebastiana, którą obec­
nie opiekuje się duszpasterstwo głucho­
niemych.

Od bardzo dawna kościół Najświęt­
szej Maryi Panny na Piasku był celem 
pielgrzym ek. Był tu nie tylko obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej i figura 
Piety, ale także cudow ny Krucyfiks.

Spis pątników, którzy składali cenne 
wota zawiera wiele nazwisk polskich, 
m.in. księcia Sapiehy i hrabiów Moszyń­
skich spod Sandom ierza. K rólew icz 
Konstanty Sobieski ofiarował drogocen­
ny relikwiarz Krzyża Świętego, który 
jego ojciec król Jan III otrzymał w darze 
od papieża Innocentego XI z wdzięcz­
ności za ocalenie Europy przed niewolą 
muzułmańską. Królewicz Jakub Sobieski 
przekazał jako wotum  srebrną lampę, 
aby mogła się palić w każdy piątek i so­
botę przed Krucyfiksem z XV wieku.

W ciągu wieków świątynia trzykrot­
nie paliła się, za każdym jednak razem 
była odbudowywana. W latach 1731 - 
-1732 jej wnętrze otrzymało wystrój ba­
rokowy. W 1810 roku król pruski Fry­
deryk Wilhelm IV usunął augustianów, 
a ich klasztor przekazał na bibliotekę

uniwersytecką. Kościół zaś przejęła die­
cezja. W 1945 roku w czasie oblężenia 
zabytkowa świątynia spłonęła. W latach 
powojennych odbudowano dachy i po­
kryto je -  przy pomocy finansowej pań­
stwa, a w latach sześćdziesiątych, stara­
niem arcybiskupa Bolesława Kominka, 
zregotyzowano i wyposażono wnętrze. 
Od 1965 roku kościół Najświętszej Ma­
ryi Panny na Piasku nosi zaszczytny 
tytuł sanktuarium maryjnego i jest po­
mnikiem Milenium Chrztu Polski.

Koronacja w 1989 roku
Myśl o koronacji obrazu Zwycięskiej 

Hetmanki z Mariampola odżyła w 1982 
roku. Wiele jednak trzeba było wykonać 
prac, aby zamiary te można było zreali­
zować. Pragnienia wysiedleńców z Ma­
riampola od początku rozumiał i popie­
rał swoim autorytetem metropolita wro­
cławski kardynał Henryk Roman Gul- 
binowicz. To w łaśnie na jego prośbę, 
a także duchowieństwa i wiernych, Kon-

B 3 *  Dokończenie na str. 18



Niesprawiedliwa 
wojna sprawiedliwa

Dlaczego Papież protestował 
przeciw wojnie w Iraku? Czy 
akcja zbrojna prowadzona przez 
koalicję państw przeciwko reżi­
mowi Husajna była niesprawied­
liwa? Czy można było jedno­
znacznie poprzeć lub sprzeciwić 
się wojnie w Iraku? Oto najważ­
niejsze pytania, które nurtują 
obecnie nie tylko etyków i mo­
ralistów, ale także świadomych 
obywateli różnych państw.

Po pierw sze pokój
Nie trzeba abstrakcyjnych przemy­

śleń, aby dojść do wniosku, że wojny nie 
wybuchają bez powodu i bez wcześniej­
szego kryzysu. Sytuacja konfliktow a 
między państwami jest okresem ostrze­
gawczym. W tym czasie chrześcijanie są 
zobligow ani do szukania rozw iązań 
pokojowych, które pozwoliłyby uniknąć 
konfliktu zbrojnego. „Każdy obywatel 
i wszyscy rządzący są zobowiązani do 
działania na rzecz unikania w ojen"1.

Poszanowanie i rozwój życia, które 
są wartościami pochodnymi od podsta­
wowej wartości, jaką jest samo życie, 
domagają się pokoju. Kościół Katolicki 
zobowiązuje wszystkich swoich wier­
nych do maksymalizacji działania 
na rzecz jego zachowania na świę­
cie. Czy działać mogą tylko przy­
wódcy? Oczywiście, nie. Oprócz de­
monstrowania swojej dezaprobaty 
wobec wojny oraz inicjatywy oby­
w atelskiej każdem u w ierzącem u 
pozostaje jeszcze modlitwa.

Ale do drugiej wojny w Iraku już 
doszło. Teraz można zadać pytanie, 
dlaczego. Odpowiedzi jest kilka. Po 
pierwsze Rada Bezpieczeństwa, or­
gan ONZ specjalnie stworzony dla 
rozwiązywania konfliktowych sytu­
acji zosta ł sp araliżo w an y  p rzez 
sprzeczne interesy m ocarstw . Po 
drugie, cztery kraje Chiny, Francja 
i Rosja (członkowie stali Rady Bez­
pieczeństwa) i Niemcy (członek niesta­
ły) nie miały żadnej faktycznej możliwoś­
ci -  oprócz politycznego nacisku -  sprze­
ciwienia się interwencji. Do tego należy 
dodać kompromitację Rosji, która praw­
dopodobnie wspierała technologicznie 
armię iracką i Francji, która realizowała 
poważne kontrakty w Iraku i niewyklu­
czone, że złamała embargo nałożone na

S Z Y M O N  W O J T A S IK

ten kraj przez ONZ po pierwszej wojnie 
w Zatoce Perskiej.

W  tej sytuacji determ inacja prezy­
denta Busha okazała się czynnikiem de­
terminującym.

Po drugie w ojna
Jeśli jednak doszło do wojny, trzeba 

zadać pytanie, czy według nauki Kościo­
ła była ona sprawiedliwa. Można to py­
tanie sparafrazować i zapytać, czy pol­
scy żołnierze brali udział w walkach
0 słuszną sprawę.

Na kształt obecnej idei wojny spra­
w iedliwej wpływ mięli św. Augustyn
1 św. Tom asz. N auka tego ostatniego 
w płynęła zasadniczo na obecną kato­
licką doktrynę o wojnie sprawiedliwej. 
Prawo międzynarodowe publiczne wy­
raźnie odróżnia stan wojny od stanu 
pokoju. W  tych w dwóch okresach obo­
wiązują na przykład inne normy praw­
ne i konwencje. Konflikt zbrojny można 
nazwać wojną, jeśli biorą w niej udział 
przynajmniej dwie silne strony dyspo­
nujące odpowiedzialnym dowództwem.

W arunki w ojny spraw iedliw ej
Aby wojna była spraw iedliwa dla 

jednej ze stron, musi być spełnionych 
kilka warunków. „Katechizm Kościoła 
Katolickiego" wymienia cztery (najważ­
niejsze)2:

Po pierw sze, szkoda w yrządzona 
przez napastnika narodowi lub wspól­

nocie narodów musi być długotrwała, 
poważna i niezaprzeczalna. Z kilku po­
wodów trudno określić, czy wojna „pre­
wencyjna" w Iraku spełniła ten waru­
nek. Nie wiadomo jeszcze na pewno, czy 
Irak posiadał broń masowego rażenia. 
Telewizja Fox News podała w nocy z 23 
na 24 marca, że armia amerykańska od­
kryła skład broni chem icznej. Ta i tej 
podobne rewelacje okazały się jednak 
nieprawdą. Według informacji opubli­
kowanych 21 kwietnia przez dziennik 
„N ew  York Tim es" iracki naukow iec 
poinformował amerykańską armię, że 
broń chem iczna i biologiczna została 
zniszczona kilka dni przed rozpoczę­
ciem operacji militarnej.

Pomimo rzekomej obecności terrorys­
tów al-Qaidy w Bagdadzie, trudno tak­
że udowodnić związki między reżimem 
Husajna a terrorystami, którzy dokona­
li zamachu na WTC.

Po drugie, środki zm ierzające do 
zapobieżenia wojnie powinny były oka­
zać się nieskuteczne. Innymi słowy woj­
na musi być ostatecznym wyjściem. Tu­
taj w ątpliwości pojawia się najwięcej, 
ponieważ inspektorzy ONZ-u i Między­
narodowej Agencji Energii Atomowej 
podkreślali, iż mogą wykryć składy bro­
ni masowego rażenia, jeśli zapewni się 
im więcej czasu.

Po trzecie, podjęte akcje militarne 
muszą mieć realne szanse powodzenia. 
Ten warunek z kolei wydaje się być speł­
niony. Pomimo liczebnej przewagi wojsk 
irackich koalicja posiadała dużo lepiej 
wyszkoloną i wyposażoną armię dyspo­
nującą niew yobrażaln ie w iększą siłą 
ognia.

N ajw ażniejsze operacje w ojskow e 
zakończyły się w ciągu trzech tygodni.

Po czwarte, użycie broni nie może 
pociągać za sobą jeszcze „poważniejsze­
go zła i zamętu niż zło, które należy usu­
nąć"3. W tym przypadku określić, czy 
wojna była sprawiedliwa można dopie­
ro postfactum , ponieważ nie wiemy jesz­
cze, czy dojdzie do destabilizacji w ca­
łym regionie Bliskiego Wschodu. Jedno 
jest pewne, w ojska am erykańskie nie 
mogły użyć broni masowego rażenia, 
z powodu której cały konflikt „oficjal-

Dzieci w irackim  obozie dla uchodźców

1 Katechizm Kościoła Katolickiego, Poznań 1994, str. 523.
2 Por. tamże.
3 Por. tamże.

D®3 Dokończenie na str. 10



Niesprawiedliwa wojna sprawiedliwa
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nie" się rozpoczął. Środki podjęte przez 
stronę zaatakowaną (w wojnie prewen­
cyjnej trudno ją wskazać) muszą być 
proporcjonalne do doznanej krzywdy. 
I o definicję krzywdy Stanów Zjedno­
czonych można się spierać.

Detale w ojny
Istnieją także inne warunki wojny 

sprawiedliwej.
Wojska muszą rozróżniać żołnierzy 

od lud ności cyw ilnej. W  Bagdadzie 
i w innych regionach walk niekiedy było 
to trudne. Do tej pory (21 kwietnia 2003) 
najwięcej strat zanotowano wśród lud­
ności cywilnej. Nagłaśnianie były przez 
m edia przypadki tzw. „przyjaznego" 
ognia, kiedy ginęli żołnierze alianccy lub 
Kurdowie.

Nie można w yobrazić sobie także 
wojny spraw iedliwej, w której strony 
łamią postanowienia Konwencji Genew­
skich dotyczących losu rannych, jeńców, 
cywilów, marynarzy. Niebagatelną kwe­
stią jest także sprawa ochrony jedynych 
w swoim rodzaju dzieł sztuki pochodzą­
cych z kultury mezopotamskiej i asyryj­
skiej. Tymczasem tuż po zajęciu miast 
przez arm ię am erykańską i brytyjską 
rozpoczynały się masowe plądrowania 
i szaber tych właśnie unikatowych dzieł 
kultury.

Należy też podkreślić, że wojna po­
winna rozwiązać konflikt i poprawić sy­
tuację. A m erykanie, którzy traktują 
swoją obecność w wielu krajach świata 
jako misję, próbują „naprawiać" sytuaqę 
w innych krajach według swojego, tj. de­
m okratycznego, m odelu. Jest w ielce 
prawdopodobne, że zechcą ją wprowa­
dzić także w Iraku. Reżim demokratycz­
ny jednakże oraz szari'at, prawo islamu, 
wzajemnie się wykluczają. W tej chwili 
nie wiadomo, czy nie dojdzie do pogor­
szenia sytuacji w Iraku i do całkowitej 
anarchii, która może nie tylko doprowa­
dzić w przyszłości do eskalacji konflik­
tów szyici -  sunnici oraz Kurdowie -  Ira­
kijczycy. Wiadomo, jak ewentualny sce­
nariusz tego typu wpłynąłby na sytuację 
ludności cywilnej.

Wiele zatem jest niejasności i argu­
mentów świadczących przeciw słuszno­
ści użycia sił zbrojnych przez koalicję 
w obecnej sytuacji. Można jeszcze do­
dać, że decydenci, którzy rozpoczęli 
wojnę, czyli George Bush (i Tony Blair), 
powinni reprezentować suwerena, czy­
li społeczności swoich krajów -  waru­
nek spełniony był tylko w przypadku

USA. Jednakże oprócz społeczeństw  
w łasnych krajów  decydenci powinni 
także otrzymać uprawnienie od społe­
czeństwa międzynarodowego, czyli od 
Rady Bezpieczeństw a ONZ. Ostatnia 
rezolucja tego organu mówi o koniecz­
ności likwidacji broni masowego raże­
nia w Iraku, nie dotyka natomiast spraw 
ew entualnej zm iany ekipy rządzącej 
w Iraku. Nie można tym bardziej uwa­
żać, że koalicja państw biorących udział 
reprezentuje społeczność międzynaro­
dową, jeśli weźmie się pod uwagę wy­
raźny sprzeciw Chin, Francji i Rosji -  
trzech stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa oraz Niemiec.

Rachunek sum ienia
Czy wobec tego wojna z Irakiem była 

niesprawiedliwa? Tego stwierdzić dobit­
nie nie m ożna, poniew aż przesłanki 
dotyczące konfliktu wciąż mogą w wy­
raźny sposób ulec zmianie. Nadal nie 
można wykluczyć, że przyniesie on roz­
ładowanie napięcia w regionie, zniszcze­
nie odkrytych składów broni masowe­
go rażenia i postawi przed międzyna­
rodowym trybunałem Saddama Husaj­
na (zarzuca się mu wymordowanie oko­
ło 3 milionów przeciwników politycz­
nych w Iraku oraz głodzenie obywateli 
tego kraju). Wojna w Iraku może, wbrew 
pozorom, przynieść także poprawę losu 
prześladowanych Kurdów, którzy w ten 
sposób mogliby uzyskać większą auto­
nomię. Poza tym pozostają argumenty 
typu ekonom icznego. Zgodnie z nimi 
wojna może doprowadzić do rozrusza­
nia koniunktury gospodarczej w USA, 
a następnie na całym  św iecie, także 
w Polsce (co mogłoby przyspieszyć spa­
dek bezrobocia). Polska m oże także 
otrzym ać intratne um ow y dotyczące 
rozbudowy infrastruktury w zniszczo­
nym kraju. Argument ten wydaje się jed­
nak co najmniej nietaktem wobec odpo­
wiedzi, że w Iraku ginęli cywile, a wie­
lu z nich straciło dobytek. Naiwnością 
byłoby myślenie, że za wszystko zapłacą 
Amerykanie. Za odbudowę Iraku zapła­
ci przecież iracka ludność. Wspomina­
nie, że jednym z motywów amerykań­
skich działań jest udostępnienie koncer­
nom paliwowym dostępu do złóż irac­
kich, byłoby już gwoździem do trumny 
dla próby teoretycznego wytłumaczenia 
sprawiedliwości II wojny w Iraku.

SZYMON WOJTASIK

Idea jedności narodów konty­
nentu europejskiego jest szcze­
gólnie bliska Janowi Pawłowi II. 
Stanowi ważny wątek jego nau­
czania. Papieska koncepcja jed­
ności Europy przejawia się 
w duchowej jedności, opartej 
na ewangelicznej skale. Każda 
budowa musi się opierać na 
trwałym fundamencie, a takie 
podstawy daje chrześcijaństwo. 
Ojciec Święty wskazuje, że jed­
ność jest możliwa tylko przez 
pojednanie. Mówił o tym jeszcze 
w czasach, kiedy kontynent 
podzielony był na dwa bloki -  
państw socjalistycznych i kapi­
talistycznych. Wtedy nikt nawet 
nie myślał o jedności europej­
skiej, a na Zachodzie kreślono 
mapę zjednoczonej Europy, która 
kończyła się na Łabie. W tych 
warunkach Papież patrząc ponad 
podziałami politycznymi i gospo­
darczymi roztaczał wizję jedno­
litej chrześcijańskiej Europy, 
wyrosłej z korzeni Ewangelii, 
a jednocześnie wielokulturowej 
i pielęgnującej odrębności, 
oddychającej dwoma płucami -  
wschodnim i zachodnim. To 
właśnie papież-Polak odsłonił 
duchową jedność chrześcijań­
skiej Europy, na którą składają 
się dwie wielkie tradycje: 
Wschodu i Zachodu.

Europa w efekcie przemian politycz­
nych, społecznych i gospodarczych zna­
lazła się w obliczu zagrożenia sfery du­
chowej. Sens papieskiego wołania: Co 
robisz Europo? Wracaj do swoich korzeni! 
ukazuje duchowy kryzys Europy, jej bez­
radność wobec problemów wewnętrzne­
go spłycenia człowieka. Europa, tak ściś­
le związana z wiarą i kulturą chrześci­
jańską, stała się także kolebką ateizmu 
i nie jest obecnie w stanie odnaleźć swej 
duchowej tożsamości. Istnieje zatem ko­
nieczność ustanowienia ładu moralnego 
Europy, polegającego na radykalnej od­
nowie ducha europejskiego, czyli ducha 
chrześcijańskiego, który w swej rozum­
nej autentyczności powinien przezwycię­
żyć oświeceniowe rozłamy i bezdusz­
ność, zauważa Papież. Narody Europy



Zjednoczenie Europy jako 
wyzwanie dla Kościoła
K A T A R Z Y N A  K O N E C K A

winny dążyć do pojednania w duchu 
chrześcijańskiej jedności, tej samej, która 
niegdyś w wiekach średnich ukształto­
wała kulturę europejską. Wsparcie się na 
chrześcijańskim fundamencie zapewni­
ło jej przetrwanie do obecnych czasów. 
Dlatego kultura Europy jest zrozumiała 
przez jej odniesienie do chrześcijaństwa, 
z którego bierze moc do rozwoju i odra­
dzania się po okresach kryzysu. Obecnie 
najwięcej uwagi poświęca się Europie 
polityki i ekonomii, ale wcześniejsza od 
nich jest Europa kultury, z charakterys­
tycznym dla chrześcijaństwa poczuciem 
transcendencji osoby ludzkiej.

Jedność i przyszłość Europy zależy 
jednak od fundamentu, na jakim  będzie 
budowana. Jan Paweł II uważa, że Eu­
ropę ju tra m ożna budow ać tylko na 
prawdzie o człowieku. Zycie człowieka 
jest istotną sprawą, od której zależy, czy 
Europa pozostanie sobą. Wolność jako 
wyzwanie daje gwarancję, że wartość 
życia będ zie elem entem  spaja jącym  
nową Europę. Papież otwarcie mówi, że 
prawdziwa geografia nowej Europy bę­
dzie taka, jaka będzie geografia życia 
w prawdzie oraz w wolności. Uważa, że 
p ow in n o się  to stać o czy w iste  dla 
wszystkich, zwłaszcza dla tych, którzy 
w sposób otwarty lub zamaskowany, ale 
zawsze bardzo sugestywny, posługują 
się argumentami z obszaru pseudokul- 
tury, takimi jak aborcja, eutanazja czy 
demoralizacja młodych. Logiczne zatem 
jest, że nie można „w ejść" do Europy 
z program em  w ym ierzonym  przeciw 
człow iekow i. Jaka będzie przyszłość 
kontynentu, jeśli jego konstrukcja będzie 
opierać się na zaprogramowanej i zale­
galizowanej śmierci człowieka czy też 
jego w ynaturzającym  poniżeniu? Czy 
jakiekolwiek narody bądź instytucje i or­
ganizacje europejskie, zajmujące się for­
malnie procesem integracji, mają prawo 
do odrzucenia takiej wizji europejskoś­
ci, która prowadzi do zniekształcenia 
duchowości chrześcijańskiej?

Jan Paweł II całym swoim życiem 
nieustannie realizuje dzieło jednania 
wspólnot, zwaśnionych narodów i Koś­
ciołów. Jego myśl skupia się na Chrystu­
sow ym  wezw aniu Ut unum sint, aby 
wszyscy stanowili jedno w Bogu Ojcu, 
na wzór doskonałej jedności trynitamej. 
Wzajemne przenikanie się Osób w jed­
ności Bożej Trójcy wyrażającej najwyż­

szy kształt jedności, jest doskonałym  
wzorem dla rodziny ludzkiej. Chrześci­
janie żyjący w różnorakich społeczno­
ściach i doświadczający wielu zewnętrz­
nych i wewnętrznych podziałów winni 
u staw iczn ie  p o g łęb iać  św iad om ość 
wspaniałego daru pojednania z Bogiem 
w Jezusie Chrystusie. Człowiek zjedno­
czony z Bogiem może stać się aposto­
łem pojednania wśród narodów.

Proces integracji narodów, państw 
i społeczeństw jest ogromnym przedsię­
wzięciem wymagającym wysiłku i wy­
rzeczeń. Toteż nikt nie może żałować 
wysiłku na rzecz wielkiego dzieła zjed­
noczenia -  wołał Papież w czasie Kon­
gresu Eucharystycznego we Wrocławiu 
w 1997 roku. Jego zdaniem, trzeba aby 
narody Europy zdecydowanie podjęły 
wysiłek twórczej współpracy dla umac­
niania jedności ducha. W ielki wkład 
w ten proces mogą wnieść chrześcijań­
scy politycy. W procesie integracji kon­
tynentu europejskiego Kościół uczy, aby

nie stawiać na pierwszym miejscu kwe­
stii ekonom icznych i finansowych, ale 
by jednoczyć Europę na w artościach 
chrześcijańskich, które niegdyś uczyni­
ły ją wielką. Czy zatem dla jednoczącej 
się Europy istnieje alternatyw a? Czy 
może nie wybrać Chrystusa, skoro nasi 
przodkowie uznali Jego zbawcze słowo 
za skałę, na której Europa wzniosła się 
na szczyty kultury? Papież w yraźnie 
wskazuje drogę dla jednoczącej się Eu­
ropy, uważa, że nie ma tu alternatywy.

Ojciec Święty w swoim nauczaniu na 
temat zjednoczenia Europy wyraża moc­
ne pragnienie budow ania w spólnego 
domu europejskiego na fundam encie 
chrześcijańskim . Jeśli Europa otworzy 
granice państw, systemów ekonomicz­
nych i politycznych, rozległych dziedzin 
kultury, cywilizacji i postępu na zbaw­
cze działanie Chrystusa, wejdzie w no­
wy etap życia, tak wewnętrznego, jak 
i zewnętrznego, etap decydujący rów­
nież dla całego świata. ■

Apel
Zwracam się z uprzejma prośbą o kontakt z osobami bądź rodzinami osób, 

które w latach 1941-1944 uczęszczały na tajne komplety prowadzone podczas 
okupacji niemieckiej na ziemiach południowo-wschodnich II Rzeczypospolitej 
(województwa: lwowskie, stanisławowskie, tarnopolskie i wołyńskie) oraz pół­
nocno-wschodnich II Rzeczypospolitej (województwa: wileńskie, nowogródz­
kie, poleskie i częściowo białostockie powiaty: Grodno i Wołkowysk). Wdzięczna 
będę za poinformowanie innych osób o tej prośbie lub wskazanie ich adresów. 
Uzyskane dzięki Państwa uprzejmości informacje zostaną wykorzystane w pra­
cy naukowej. Powyższa problematyka stanowi bowiem do dziś „białą plamę" 
w historii polskiego szkolnictwa lat wojny i okupacji.
Mój adres: Agnieszka Grędzik
Ul. Bohaterów Warszawy 3/33, 25-394 Kielce, tel./fax (041) 34 23 785
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Intencja ogólna:
Za dzieci znajdujące się w trudnej sytuacji i za tych, którzy z oddaniem o nie 
się troszczą, aby w Maryi, Matce Życia, znajdowali stałe wsparcie i pomoc.

Intencja misyjna:
Za Kościoły partykularne w A zji, aby Duch Święty wzbudził w nich nowy 
zapał do ewangelizacji całego kontynentu.



Zaczerpnijmy ze źródła

Jan Paweł II
Obowiązkiem człowieka jest 
poszukiwanie i zbliżanie się do 
prawdy o sobie samym i o otacza­
jącym go świecie. Poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli 
-  mówi do chrześcijanina Jezus 
Chrystus (J 8,32) Publikowane 
niżej fragmenty przemówień 
Jana Pawła II na temat miejsca 
Polski w Europie, mogą pomóc 
w odkrywaniu prawdy o jedno­
czącym się Starym Kontynencie. 
Są one ułożone chronologicznie, 
ukazując istotę, ale i rozwój 
papieskiego myślenia o integra­
cji europejskiej, zawierają za­
troskanie i wskazania Ojca Świę­
tego. W przeddzień referendum 
akcesyjnego... zaczerpnijmy 
zatem informacji ze źródła.

Ja, Jan Paweł, syn polskiego narodu, 
który zawsze uważał się za naród euro­
pejski ze względu na swe początki, tra­
dycje, kulturę i żywotne więzy, syn na­
rodu słowiańskiego wśród Latynów i ła­
cińskiego pośród Słowian, ja, następca 
Piotra na Stolicy Rzymskiej, stolicy, którą 
Chrystus zechciał umieścić w Europie 
i którą kocha za jej trud szerzenia chrześ­
cijaństwa na całym świecie, ja, biskup 
Rzymu i pasterz Kościoła powszechne­
go, z Santiago kieruję do ciebie, stara 
Europo, wołanie pełne miłości: Odnajdź 
siebie samą! Bądź sobą! Odkryj swoje 
początki. Tchnij życie w swoje korzenie. 
Tchnij życie w autentyczne wartości, któ­
re sprawiały, że twoje dzieci były pełne 
chwały, a twoja obecność na innych kon­
tynentach dobroczynna. Odbuduj swoją 
jedność duchową w klim acie pełnego 
szacunku dla innych religii i prawdzi­
wych swobód. Oddaj cesarzowi to, co 
cesarskie, Bogu zaś to, co Boskie. Nie 
chełp się swoimi podbojami, pomna na 
ich możliwe negatywne konsekwencje. 
Nie zniechęcaj się z powodu zmniejsze­
nia się twojego znaczenia w świecie czy 
też z powodu kryzysów  społecznych 
i kulturalnych, które cię dotykają. Mo­
żesz jeszcze  być latarnią cyw ilizacji 
i bodźcem postępu dla świata. Inne kon­
tynenty patrzą na ciebie i spodziewają się 
po tobie tej samej odpowiedzi, jaką świę­
ty Jakub dał Chrystusowi: „Mogę".

Akt Europejski
Santiago de Compostela, 9 listopada 1982

Do reprezentowanych tu dziś naro­
dów w przyszłości będą mogły z pew­
nością dołączyć także inne. Pragnieniem

moim -  jako najwyższego pasterza Koś­
cioła powszechnego, który pochodzi ze 
wschodniej Europy i zna aspiracje ludów 
słowiańskich, tego drugiego „płuca" na­
szej wspólnej europejskiej ojczyzny -  jest 
to, by Europa suwerenna i wyposażona 
w wolne instytucje rozszerzyła się kie­
dyś aż do granic, jakie wyznacza jej geo­
grafia, a bardziej jeszcze historia. Jakże 
miałbym tego nie pragnąć, skoro inspi­
rowana wiarą chrześcijańską kultura tak 
głęboko naznaczyła dzieje wszystkich 
ludów naszej Europy, ludów greckich, 
łacińskich, germańskich i słowiańskich, 
mimo wszelkich dziejowych tragedii, 
ponad systemami społecznymi i ideolo­
gicznymi?

W Parlamencie Europejskim 
Strasburg, 11 października 1988

Tak ważne staje się dzisiaj to wszyst­
ko, co służy budowaniu i umacnianiu 
zaufania w jednoczącej się Europie i co 
mogłoby przeciwdziałać zastępowaniu 
starych podziałów nowymi formami izo­
lacji. Obok takich podstawowych warto­
ści porządku społecznego, jak neutral­
ność ideologiczna, godność człowieka 
jako źródła praw, prymat osoby przed 
społeczeństwem, szacunek dla demokra­
tycznie uznanych norm prawnych, plu­
ralizm struktur społecznych, trzeba dziś 
także podkreślać ważność takich postaw 
i dążeń, które wydają się szczególnie 
potrzebne na samym wstępie powstawa­
nia nowego, sprawiedliwszego świata 
i nowej, nie podzielonej Europy. Chodzi 
zw łaszcza  o w yp racow yw anie  i na 
Wschodzie, i na Zachodzie wizji Europy 
jako duchowo-materialnej całości, wy­
magającej właśnie jako całość rozwoju 
i gw arancji bezpieczeństw a. Chodzi 
o umiejętność budowania porozumienia 
w wymiarach także regionalnych; o wy­
siłek w kierunku przełamywania histo­
rycznych uprzedzeń i lęków, likwidowa­
nie takich pozostałości po życiu w spo­
łeczeństwach zamkniętych, jak wybuja­
ły nacjonalizm i nietolerancja. Chodzi
0 myślenie o przyszłej Europie, mimo za­
skakującej niezwykłości, politycznego 
przede wszystkim wymiaru wydarzeń, 
także jako o „kontynencie kultury". Cho­
dzi wreszcie o umiejętność dostrzegania 
z wdzięcznością wszystkich inicjatyw
1 dowodów międzynarodowej solidar­
ności, które sprzyjają dziś dziełu ducho­
wej i gospodarczej integracji Europy.

Do korpusu dyplomatycznego.
Warszawa, 8 czerwca 1991

Kościół nie może nigdy pozwolić na 
nadużyw anie go do antyeuropejskiej 
demagogii oraz podsycania antyeuropej­
skich nastrojów. Dla zjednoczonej Euro­
py nie ma bowiem alternatywy. Politycy 
chrześcijańscy  m ogą w nieść w łasny 
wkład w ten proces. Polega on na uka­
zywaniu nienaruszalnej godności każdej 
osoby ludzkiej. Na tej podstawie można 
zbudow ać europejską kulturę życia. 
Chodzi w niej nie tylko o to, by w Euro­
pie żyło się dobrze pod względem eko­
nom icznym  i finansow ym , lecz także 
o to, by była ona zbudowana na funda­
mencie wartości, które przyczyniły się do 
jej wielkości. Chrześcijański polityk nie 
rezygnuje przy tym z tego wszystkiego, 
czego uczy go jego wiara i co podsuwa 
mu jego własne sumienie.

Do parlamentarzystów austriackich 
Rzym, 23 marca 1997

Wojciechowy zasiew krwi przynosi 
wciąż nowe duchowe owoce. Czerpała 
z niego cała Polska u zarania swej pań­
stw ow ości i przez następne stulecia. 
Zjazd Gnieźnieński otworzył dla Polski 
drogę ku jedności z całą rodziną państw 
Europy. U progu drugiego tysiąclecia 
naród polski zyskał prawo, by na równi 
z innymi narodami włączyć się w pro­
ces tworzenia nowego oblicza Europy. 
(...) Do prawdziwego zjednoczenia kon­
tynentu europejskiego droga jest jeszcze 
daleka. Nie będzie jedności Europy, do­
póki nie będzie ona wspólnotą ducha. 
Ten najgłębszy fundament jedności przy­
niosło Europie i przez wieki go umacnia­
ło chrześcijaństwo ze swoją Ewangelią, 
ze swoim rozumieniem człowieka i wkła­
dem w rozwój dziejów ludów i narodów. 
(...) Jest bowiem historia Europy wielką 
rzeką, do której wpadają rozliczne dopły­
wy i strumienie, a różnorodność tworzą­
cych ją tradycji i kultur jest jej wielkim 
bogactwem. Zrąb tożsamości Europy jest 
zbudowany na chrześcijaństwie.

Podczas Mszy świętej przed katedry 
Gniezno, 3 czerwca 1997

W tej wielkiej pracy, która stoi przed 
jednoczącym się kontynentem, nie może 
zabraknąć wkładu polskich katolików. 
Europa potrzebuje Polski głęboko wie­
rzącej i po chrześcijańsku kulturow o 
twórczej, świadomej swojej roli wyzna­
czonej przez Opatrzność. To, czym Pol­
ska może i powinna usłużyć Europie, jest 
w zasadzie identyczne z zadaniem od­
budowywania wspólnoty ducha, opar-

o Polsce i Europie
ropejskiej. Watykan, 23 września 2000 

Rozszerzenie Unii Europejskiej, czy 
raczej proces „europeizacji" całego kon­
tynentu, do czego wielokrotnie nawoły­
wałem, stanowi cel priorytetowy. Nale­
ży do niego dążyć odważnie i bezzwłocz­
nie, dając konkretną odpowiedź na ocze­
kiwania milionów ludzi, którzy wiedzą, 
że łączy ich wspólna historia, i mają na­
dzieję, że będą mogli żyć w jedności i so­
lidarności. Wymaga to weryfikacji struk­
tur instytucjonalnych Unii Europejskiej, 
mającej na celu dostosowanie ich do no­
wych wymogów, i jednocześnie rodzi po­
trzebę określenia  now ego porządku 
prawnego, w którym będą zdefiniowa­
ne cele budowy Europy, kompe­
tencje Unii oraz w artości, 
k tóre m uszą znaleźć się 
u jej podstaw 
Do uczestników Europejskie­
go Kongresu Naukowego 
Watykan, 20 czerwca 
2002

zjednoczonej Europy. Trzeba jednak, aby 
zaistniała w nich jako państwo, które ma 
sw oje oblicze duchow e i kulturalne, 
swoją niezbywalną tradycję historyczną 
związaną od zarania dziejów z chrześci­
jaństwem.

Do ambasador Rzeczypospolitej Polskiej 
Watykan, 3 grudnia 2002

Dzisiejsza Europa, jednocześnie zjed­
noczona i poszerzona, potrafiła obalić 
mury, które ją oszpecały. Podjęła się wy­
pracow ania i budow y rzeczyw istości 
zdolnej pogodzić jedność i odmienność, 
suwerenność narodową i wspólne dzia­
łanie, postęp gospodarczy i sprawiedli­
wość społeczną. Ta nowa Europa niesie 
z sobą wartości, które przez dwa tysiąc­
lecia były bodźcem dla sztuki myślenia 
i życia, z której skorzystał cały świat. 
W śród tych w artości chrześcijaństw o 
zajmuje szczególne miejsce, ponieważ 
dało początek humanizmowi, który na­

znaczył jej historię i jej instytucje. Po- 
ń mna tego dziedzictwa Stolica Apos­

tolska wraz z Kościołami chrze­
ścijańskimi nalega na redak­

torów przyszłego Traktatu 
konstytucyjnego Unii Eu­

ropejskiej, ażeby znala­
zło się w nim odwoła­

nie do Kościołów i in­
stytucji re lig ij­

nych. N a­
leży so-

tej na wierności Ewangelii we własnym 
domu. Nasz naród, który tak bardzo 
wycierpiał w przeszłości, a szczególnie 
w okresie II wojny światowej, ma wiele 
do zaofiarowania Europie, przede wszyst­
kim swoją chrześcijańską tradycję i boga­
te współczesne doświadczenia religijne 

Do biskupów polskich 
Rzym, 14 lutego 1998

Wydarzenia w Polsce sprzed dziesię­
ciu lat stworzyły historyczną szansę, by 
kontynent europejski, porzuciwszy osta­
tecznie ideologiczne bariery, odnalazł 
drogę ku jedności. Mówiłem o tym wie­
lokrotnie, rozwijając metaforę „dwóch 
płuc", którymi winna oddychać Europa 
zespalając w sobie tradycje W schodu 
i Zachodu. Zamiast jednak oczekiwanej 
w spólnoty ducha dostrzegam y nowe 
podziały i konflikty. Sytuacja ta niesie dla 
polityków, dla ludzi nauki i kultury i dla 
wszystkich chrześcijan pilną potrzebę 
nowych działań służących integracji Eu­
ropy. (...) Przy okazji dzisiejszego spo­
tkania pragnę raz jeszcze wyrazić moje 
uznanie dla podejm ow anych konse­
kwentnie i solidarnie wysiłków, których 
celem, od chwili odzyskania suweren­
ności, jest poszukiwanie i utrwalanie na­
leżnego i bezpiecznego miejsca Polski 
w jednoczącej się Europie i świecie. Pol­
ska ma pełne prawo, aby uczestniczyć 
w ogólnym procesie postępu i rozwoju 
świata, zwłaszcza Europy. Integracja Pol­
ski z Unią Europejską jest od samego po­
czątku w spierana przez Stolicę A po­
stolską. Doświadczenie dziejowe, jakie 
posiada naród polski, jego bogactwo 
duchowe i kulturowe mogą skutecznie 
przyczynić się do ogólnego dobra całej 
rodziny ludzkiej, zwłaszcza do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Przemówienie w Parlamencie RP 
Warszawa, 11 czerwca 1999

Cieszy mnie fakt, że Unia pragnie 
przyjąć nowych członków oraz że jej po­
stawa wobec przyszłości jest otwarta 
i elastyczna. Unia Europejska jest nadal 
twórczym placem budowy, co stanowi 
najlepszą gwarancję, że będzie z powo­
dzeniem służyła dobru swoich obywa­
teli, których różnorodność kulturową 
pragnie zachować, broniąc zarazem war­
tości i zasad, do których przywiązani byli 
jej ojcowie założyciele i które stanowią 
ich wspólne dziedzictwo.
Do przewodniczących parlamentów Unii Eu-

Niech zapanuje duch miłosierdzia, 
bratniej solidarności, zgody i współpra­
cy oraz autentycznej troski o dobro na­
szej Ojczyzny. Mam nadzieję, że pielę­
gnując te wartości społeczeństwo pol­
skie, które od wieków przynależy do 
Europy, znajdzie właściwe sobie miejsce 
w strukturach Wspólnoty Europejskiej. 
I nie tylko nie zatraci własnej tożsamoś­
ci, ale wzbogaci swoją tradycję, ten kon­
tynent i cały świat.

Podczas przemówienia pożegnalnego 
Kraków, 19 sierpnia 2002

Kościół pragnie być obecny również 
w procesie przygotowania Polski do peł­
nego zjednoczenia z Unią Europejską. 
Słuszne jest dążenie do tego, aby Polska 
miała swe należne m iejsce w ram ach 
politycznych i ekonomicznych struktur

bie bowiem życzyć, aby przy pełnym 
poszanowaniu świeckości, uznane zosta­
ły trzy elementy komplementarne: wol­
ność religijna nie tylko w wymiarze in­
dywidualnym i kultowym , lecz także 
społecznym  i w spólnotow ym ; m ożli­
wość dialogu i strukturalnych konsulta­
cji między rządami i wspólnotami wie­
rzących; poszanowanie statusu prawne­
go, jaki Kościoły i instytucje religijne 
mają w krajach członkowskich Unii. Eu­
ropa, która wyrzekłaby się swej własnej 
przeszłości, która zanegowałaby wymiar 
religijny i nie brała pod uwagę żadnego 
w ym iaru duchow ego, okazałaby się 
znacznie pomniejszona w obliczu ambit­
nego projektu, który pochłania jej ener­
gię: budowy Europy dla wszystkich!

Do korpusu dyplomatycznego 
Watykan, 13 stycznia 2003



W świecie gier komputerowych często używane są fragmentaryczne gry określane jako „demo” .
Demo to niewielka część dużej gry, swego rodzaju reklamówka, mająca zachęcić grającego do kupna 
pełnej wersji, znacznie droższej. Owo demo to swoista metafora, którą można zastosować do współ­
czesnego świata. Wszystko jest „demo” nawet „adrenalina” i „extreme” czy „reality show”, (który 
należałoby nazwać -  „irreality show”). Pracuje się „demo”, kocha się „demo” , jednym słowem żyje 
się „demo-kratycznie”, liberalnie, jednak z demokracją nie ma to już wiele wspólnego. Społeczeństwo 
staje się sumą egoizmów ewentualnie sposobem na uspokajanie sumienia przez różnego rodzaju akcje 
typu „wielka orkiestra” czy inne.

Demo-ralizacja
W przyrodzie znane jest zjawisko 

pustynnienia. Podobno ma ono dotknąć 
regiony Europy południowej. Czy odpo­
wiedzialni są za to ludzie, czy też sama 
natura? Nie do końca chyba to wiadomo. 
Na pewno jednak można dostrzec zależ­
ność między nieustannym nasycaniem 
gleby nawozami sztucznymi a jej jałowie­
niem, zmuszaniem jej, podobnie jak przy 
klonowaniu, do wydawania zatrutego 
chemią owocu, który szkodzi ludziom 
i zwierzętom. Żywność też stała się po­
łowiczna, częściowa, pozbawiona „nie­
potrzebnych" zanieczyszczeń jak białe 
pieczywo. Tak więc w zakresie wyżywie­
nia wiele stało się „demo" -  je się szyb­
ko, chemicznie, w Mac Donaldach, które 
-  dbając o twój drogocenny czas -  po­
zwolą ci zakupić bez wysiadania z samo­
chodu. M ożna odnieść w rażenie, że 
świat dzisiejszy jest takim właśnie świa­
tem połowicznym. Wszystko rozgrywa 
się połowicznie, jakby sam koniec się 
skończył. Połowicznie i bez zbędnego 
marnowania czasu. Wszystko staje się 
barem szybkiej usługi. Nawet odpoczy­
nek stał się połow iczny i pospieszny. 
Pragnąc zaoszczęd zić czas d ziw nie 
mamy go coraz mniej.

Oto otw ieram  Świat nauki, gazetę 
bardzo poważną. Poważne gazety mó­
wią o sposobach zaradzenia istniejące­
mu złu, o możliwości zaradzenia istnie­
jącemu złu, a nawet o możliwości jakie­
goś zbawienia. Nauka stara się przejąć 
funkcje religii, ponieważ sama religia 
uważana jest za opcję złudzeń. Oto znaj­
duję tytuł: Nauka ratunkiem dla świata. 
Naukowiec-ekonomista, były doradca 
Leszka Balcerowicza, żyje, jak opowia­
da, w wielkim pośpiechu. Można od­
nieść wrażenie, że kreuje się on na zbaw­
cę świata, który zna metody i środki, aby 
tego dokonać. Tylko zła wola bogatych 
to uniemożliwia. Czytając takie publi­
kacje można zastanawiać się, dlaczego 
nau kow cy rzeczyw iście  nie uratu ją 
świata? Może dlatego, że równocześnie 
wielu z nich pracuje nad zniszczeniem 
świata. Kto tutaj kłamie?

W świecie „dem o" nauka nie stanie 
się ratunkiem dla świata a Świat nauki 
głosi dem agogiczne hasła. G azeta ta 
hołduje scjentyzmowi i materializmowi, 
z niezmiennym optymizmem propagu­
jąc przypadkowy ewolucjonizm. Wyso­
ki poziom edytorski oraz sławy świato­
we nie usprawiedliwiają scjentystyczne- 
go dogmatyzmu. Nauka została zaprzęg­
nięta do „uszczęśliwiania" ludzi, jednak 
daje ona wielkie techniczne możliwości 
tylko niewielkiej grupie ludzi na ziemi. 
Analogia ze światem wielkich totalita- 
ryzmów narzuca się sama przez się.

„Demo"-świat nigdy nie będzie świa­
tem sprawiedliwości. Przyczyny takie­
go stanu rzeczy są niewątpliwie złożo­
ne: społeczne, ekonomiczne, geograficz­
ne, klim atyczne... M ożna dokonywać 
wnikliwych analiz. Piszący te słowa nie 
jest ekonomistą, jest natom iast huma­
nistą, co pozwala dostrzec inne aspekty 
sprawy niż ekonomia i finanse. Ludzie 
muszą umieć pomagać innym bezinte­
resownie. Ekonomia zdaje się nie znać

J A N  W A D O W S K I

tego słowa. Nie ma bezinteresowności. 
Coś za coś. Co kraje bogate mogą mieć 
z dawania pieniędzy biednym?

Czego może brakować humaniście 
w tezach ekonomicznych i scjentozbaw- 
czych? Brakuje człowieka, wartości, ety­
ki, przede wszystkim etyki, która rów­
noważy prawa. Problem współczesne­
go świata to zanik instynktu samozacho­
wawczego. Zanik instynktu samozacho­
wawczego przejawia się paradoksalnie 
przez egoizm. Nie dbając o innych, nie 
dbamy o samych siebie. Obok egozimu 
pojawia się zastój etyczny i duchowy. To

naturalna konsekwencja materializmu 
i scjentyzmu. Przem iana świata może 
nadejść tylko od strony duchowości. Nie 
nauka więc przyniesie ludziom ratunek 
i nie technika, ale właśnie zdrowa du­
chow ość. O tym  „w ym iarze w ięz i" , 
jakim  jest duchowość, współcześni zapo­
mnieli.

Niektórzy pytają, dlaczego to właś­
nie chrześcijaństwo może być ratunkiem 
dla współczesnego świata. Nie trzeba



w ielkich poszukiw ań w Biblii, aby to 
uzasadnić: Kto chce zachować życie, straci 
je, a kto straci życie z powodu M nie i Ewan­
gelii, znajdzie je . Nie wszyscy zostaną 
chrześcijanami, nie trzeba się łudzić. Co 
jest zawarte w powyższym zdaniu? Za­
warta jest w nim nie tyle zasada postę­
powania chrześcijan, ale zasada uniwer­
salnej miłości. Człowiek musi umieć za 
coś umrzeć z miłości.

„Stracenie" życia oznacza tu odda­
nie siebie, swego czasu i życia. Zasada 
kto chce zachować swoje życie, straci je  ma 
wartość uniwersalną. Dotyczy ona każ­
dego człow ieka, który odkryje siebie 
jako kogoś osobowego, a więc ducho­
wego. Przesadne zatroskanie o życie do­
czesne, o dobra materialne, oznaczające 
także nieustanne starania o jak najwyż­
szy komfort życia, musi prowadzić do 
śmierci duchowej, do zaślepienia ducha.

A ry sto te les  p isał: w szyscy  ludzie  
pragną wiedzieć. Można by sparafrazo­
wać: wszyscy ludzie pragną pełni. Pra­
gnienie spełnienia przenika wszystkich. 
Odzywa się ono jako pragnienie miło­
ści, przyjemności, szczęścia, bezpieczeń­
stw a. Jak  ow o pragnienie ma się do 
współczesnego „dem o-życia"? Niektó­
rzy, zdaje się że jest ich coraz więcej, 
sądzą, że świat techno-gnozy da im ta­
kie spełnienie. Ma to się stać w owocach 
supertechniki, w kształtach wirtualnych 
wizji, życia na Księżycu czy na Marsie. 
Cóż takiego się dzieje? Ludzie zaczynają 
m ianow icie pokładać sw oją nadzieję 
w ow ocach pom ysłodaw stwa innych. 
Dobrze jeszcze, jeśli pragną oni zaspo­
kojenia głodu i innych podstawowych 
potrzeb, rzeczywiście podstawowych. 
Zdaje się jednak, że coraz więcej ludzi 
widzi spełnienie w możliwości odmie­
nienia własnego stanu świadomości po­
przez psy ch otech n ikę. M anipu lacja  
świadomością na płaszczyźnie obrazu 
TV, gry, reklamy, propagandy itd. Wy­

korzystując ludzkie pragnienie pełni, 
dewastuje się samego człowieka.

Psychomanipulację stosuje się w celu 
osiągnięcia określonych zysków. To jest 
w łaśnie ogrom ny błąd w spółczesnej 
ekonomii wyzutej z duchowości. Myśle­
nie ekonomistów i finansistów spekula- 
tywnych musi prowadzić na manowce. 
Manowce ujawniają się choćby jako roz­
warstwienie społeczeństwa i zanik tzw. 
klasy średniej. W Polsce ta warstwa spo­
łeczna zaczęła się kurczyć zanim się na 
dobre rozwinęła. Na placu boju pozo­
staną tylko te dwie: bogaci i biedni. 
M ożna obawiać się, że w iększa część 
starzejącego się społeczeństwa polskie­
go będzie coraz biedniejsza, dobijana 
podatkam i, opłatam i za energię, ko­
niecznością coraz w iększych opłat na 
leczenie. Hip-hopowe życie „dem o" sta­
nie się koszm arem  Polaków ogłupio­
nych przez Zachód. Polska stanie się, po 
raz  kole jny , „ s tre fą  b u fo ro w ą " dla 
państw zachodnich, które zadbają o za­
lanie polskiego rynku, o procedurę: 
wykończ i odzyskaj dla siebie (przed­
siębiorstwa, rolnictwo) oraz o uszczel­
nienie granicy wschodniej. Nie, żebym 
był przeciwko „w ejściu" do tzw. unii

(notabene zdradzającej duże sympatie 
do socjalizmu, za którym my raczej nie 
przepadamy), ale Polak ciągle jeszcze 
traktowany jest jako obywatel drugiej 
kategorii (właśnie z powodów ekono­
micznych, ale także np. religijnych -  unia 
jest światem indyferentnym, to znaczy 
im m anentnie zaw iera w sobie tezę: 
„Żyjmy tak, jak gdyby Boga nie było"). 
Postawa obojętności ma mieć ponadto 
wymiar płaszczyzny wyjściowej do ja ­
kiejkolwiek dyskusji. Tymczasem obo­
jętność to raczej koniec wszelkiej kon­
struktywnej dyskusji.

„D em o-św iat" jest św iatem  ludzi 
niekonsekw entnych, relatyw izujących 
wszystko, nie akceptujących wszelkiej 
jednoznaczności, która uważana jest za 
objaw  braku inteligencji. W  „dem o- 
-świecie" najwyżej ceni się inteligencję 
rozumianą jako przebiegłość i zdolność 
do „urządzenia się" w brutalnym świę­
cie. Nie toleruje się takich postaw, które 
głoszą jakąś gorliwość, jakąś pasję, roz­
paloną wiarę czy gorące miłowanie mą­
drości. Oczywiście brak tolerancji ujaw­
nia się nie wprost, ale przez ironię, kpi­
nę, lekcew ażenie, w yśm iewanie, spy­
chanie na margines. Nie uznaje się ta­
kich słów jak prawda, dobro, piękno czy 
nawet humanizm.

Można jednak mieć nadzieję, że nasz 
kraj nie ulegnie „subtelnej indoktryna­
cji" tak jak nie uległ „brutalnej indok­
trynacji" sowieckiej. Życie „dem o", któ­
re jest de facto  demoralizacją społeczeń­
stwa, może się przejeść nowomodnym, 
a biednych będzie po prostu za dużo, 
aby można było dłużej ich lekceważyć. 
Tama ustawiona przez bogatych będzie 
p ęk ać, aż n ie  do u trzy m an ia  b ę ­
dzie „demo-kracja uprzywilejowanych 
i »ustawionych«".

Obawiając się o losy Kościoła, trzeba 
pamiętać, że młodzi mogą jeszcze wszyst­
kich zaskoczyć i kiedy zorientują się w pu­
stce blichtru zachodniego, odkryją własne 
korzenie. Odkryją, że sens życia polega na 
życiu „w Duchu i w Prawdzie".



„Nadchodziła z chrzęstem
butów k

„Każdy szmer to była skradająca 
się moja śmierć. Nadchodziła 
z chrzęstem butów klawiszy, 
patrzyła na mnie przez judasza 
nienawistnym, świdrującym 
spojrzeniem, otaczała mnie 
czernią, szarzyzną, smrodem 
piwnicy. Nie mogłem się od niej 
uwolnić. Była natrętna i bez­
względna, domagała się mnie, 
jakbym był już jej własnością”
-  napisał w swoich wspomnie­
niach żołnierz Armii Krajowej 
Leon Macherowski, skazany na 
śmierć i oczekujący na egze­
kucję w 1948 roku w więzieniu 
przy ul. Sądowej we Wrocławiu

C złow iek
Dla próby zrozumienia przeżyć czło­

wieka skazanego na śmierć z wyroku 
kom unistycznego sądu w ojskow ego, 
zam k n ięteg o  w w ięzien n ej izo latce  
i oczekującego na wykonanie wyroku 
wiele wnoszą wspom nienia żołnierza 
Armii Krajowej z okolic Piotrkowa Try­
bunalskiego, a następnie działacza Zrze­
szenia „Wolność i Niezawisłość" z Dol­
nego Śląska Leona M acherow skiego. 
Urodził się w 1917 r. w Lubieniu koło 
Piotrkowa Trybunalskiego. Przed wojną 
służył w szwadronie żandarmerii polo- 
wej Korpusu Ochrony Pogranicza w Mi- 
zoczu. We wrześniu 1939 w Haliczu tra­
fił do niewoli sowieckiej. W okresie oku­
pacji niemieckiej służył w policji grana­
towej na kilku posterunkach pod Piotr­
kow em  Trybunalskim . Jed nocześnie 
jako informator AK działał w lokalnych 
strukturach wywiadu i kontrwywiadu 
Polski Podziemnej. Przekazywał wiado­
mości dotyczące planowanych akcji żan­
darmerii i niemieckiej policji kryminal­
nej, pacyfikacji i obław, akcji kontyngen­
tow ych, inform acje o aresztow anych 
przez gestapo żołnierzach podziemia, 
osobach ujętych w obławach oraz dane 
o nadgorliwych polskich policjantach 
wysługujących się okupantowi.

Po zakończeniu w ojny i okupacji 
wyjechał na ziemie zachodnie. W 1946 r.

został szefem uzbrojenia Służby Ochro­
ny Kolei przy Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państw ow ych w e W rocław iu. Na 
Dolnym Śląsku kontynuował działal­
ność konspiracyjną w poakowskim pod­
ziemiu niepodległościowym.

13 XII 1947 r. został aresztow any 
przez w rocław ski Urząd Bezpieczeń­
stwa. „Wieczorem zapukali do drzwi ok. 
godz. 22. Weszło kilku ubowców z mi­
licją i oświadczyli mi, że jestem  areszto­
wany. Przeprowadzili rewizję i zabrali 
mnie na UB".

Został poddany powszechnie stoso­
w anem u w tedy konw ejerow i (kilku­
dziesięciogodzinnem u przesłuchaniu 
non stop). „P ierw sze przesłu chanie 
trwało bez przerwy trzy dni i trzy noce, 
bez jedzenia, picia oraz snu. Przesłucha­
nie odbywało się w pokoju oficera śled­
czego. Zmuszano mnie do siedzenia na 
rogu [nogi odw róconego] tw ardego 
krzesła, na samej kości ogonowej z wy­
prostowanymi nogami, założoną nogą 
na nogę oraz wyprostowanymi rękami 
wzdłuż kolan. Długo tak siedzieć nie 
można -  całe ciało drętwieje i człowiek 
wali się na podłogę (...). Jedną z metod 
wymuszania zeznań było zmiękczanie 
aresztow anego przez pozbawienie go 
możliwości snu. Gdy przez dłuższy czas 
człowiek nie śpi, jest przy tym spragnio­
ny picia i piekielnie zmęczony, docho­
dzi do stanu skrajnego wyczerpania, że 
chwilami nie wie, co mówi, po prostu 
bredzi i niezbyt przytomnie odpowia­
da na pytania. Tak było ze mną. Gdy 
przeczytano mi moje zeznania byłem 
zdumiony tym, co rzekomo mówiłem, 
nie przyznawałem się do tego i odmó­
wiłem podpisania zeznań. I znowu za­
częło się wszystko od początku".

23 VIII 1948 r. został skazany przez 
Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu 
pod przew od nictw em  mjr. R om ana 
Abramowicza na karę śmierci. Oskarżał 
go były żołnierz AK z Obwodu Mielec, 
w ów czas kom unistyczny prokurator 
wojskowy, mjr Feliks Maciejewski. W ce­
li śmierci więzienia we Wrocławiu spę­
dził prawie 100 dni. Miał wtedy 31 lat.

Cela
W połow ie 1948 r. po otrzym aniu 

wyroku śmierci Macherowski został osa­
dzony w małej izolatce więzienia karno- 
-śledczego m ieszczącego się przy ul.
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Sądowej we Wrocławiu. W przeciwień­
stwie do innych więzień w Polsce (np. 
warszawskiego Mokotowa) skazani na 
karę śmierci przez Wojskowy Sąd Rejo­
nowy we Wrocławiu byli ze względów 
bezpieczeństwa umieszczani w „poje­
dynkach". Światło w ich celach paliło się 
przez cały dzień i przez całą noc tak, aby 
funkcjonariusze służby więziennej mogli 
w razie potrzeby obserwować więźnia 
i w razie konieczności interweniować. 
„Łóżko w celi było składane, przypina­
ne do ściany, siennik ze słomy" -  pisał 
w swoich wspomnieniach Macherowski.

Regulam in
Skazani na karę śmierci byli podda­

ni specjalnemu, zaostrzonemu regulami­
nowi, który egzekwowali funkcjonariu­
sze Służby Więziennej. Obawiano się ich 
jako ludzi zdesperowanych, gotowych 
na wszystko. „Siedziałem w celi sam. 
Przy wydawaniu posiłków miałem obo­
wiązek przygotow ać miskę, postawić 
[ją] na taborecie pod drzwiami, a sam 
podejść pod okno, odwrócić się plecami 
do drzwi i zapleść ręce z tyłu. Po nala­
niu zupy do miski i zamknięciu drzwi 
mogłem dopiero zjeść posiłek i swobod­
nie poruszać się po celi. Przy każdym 
otworzeniu drzwi obowiązywał ten sam 
rygor (...). Na spacer w yprow adzało 
mnie trzech strażników -  trwał 15 mi­
nut. M iejscem spaceru było małe po­
dwórko w kształcie trójkąta usytuowa­
ne w ew nątrz trzech paw ilonów  w ię­
ziennych (...). Spać w dzień nie wolno 
było. Pobudka rano o 6.00, apel [wie­
czorny] o 21.00. W takich warunkach 
trwało oczekiwanie na śmierć".

Jed n ą  z d o leg liw o ści d la osób  
zam kniętych w pojedynczych celach 
śmierci była bezczynność dnia codzien­
nego. Nie mogli rozmawiać ze współ­
więźniami, bo ich nie było, czytać ksią­
żek i gazet, a za najdrobniejsze wykro­
czenia mogli być ukarani zakazem pro­
wadzenia korespondencji (we Wrocła­
wiu przysługiwało im prawo napisania 
jednego krótkiego listu dwa razy w mie­
siącu w niedzielę). „Nie wolno było ska­
zańcowi czytać książek, prasy (...). Cho­
ciaż życie jego dobiegało końca do ostat­
niej chwili stosowano dręczący rygor, 
który doprowadzał częstokroć do zupeł­
nego załamania psychicznego, a nawet 
samobójstwa" -  pisał Macherowski.
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Fragm ent w yroku śm ierci Leona M acherow skiego

O czekiw anie
Najbardziej uciążliw e dla więźnia 

były własne myśli biegnące wokół mo­
mentu egzekucji i śmierci. Wielu ze ska­
zanych myślało o beznadziejnej sytuacji, 
w jakiej się znaleźli oraz o samym prze­
biegu egzekuqi, kiedy to funkcjonariusze 
Służby Więziennej wyprowadzają skazań­
ca z celi śmierci, a następnie sprowadzają 
po schodach pawilonu więziennego do 
piwnicy w celu wykonania egzekucji. 
„Każdy szmer to była skradająca się moja 
śmierć. Nadchodziła z chrzęstem butów 
klawiszy, patrzyła na mnie przez judasza 
nienawistnym, świdrującym spojrzeniem, 
otaczała mnie czernią, szarzyzną, smro­
dem piwnicy. Nie mogłem się od niej 
uwolnić. Była natrętna i bezwzględna, 
domagała się mnie, jakbym był już jej wła­
snością" -  pisał Macherowski.

Skazany tak pisał dalej o sw oich 
przeżyciach psychicznych związanych 
z oczekiwaniem na wykonanie wyroku: 
„[Śmierć] zbliżała się nieuchronnie, nie 
można było się bronić. Instynkt samo­
zachowawczy w każdych innych oko­
licznościach szukałby jakiejś drogi wyj­
ścia, tu przestał działać, nie było naj­
m niejszej szansy uniknięcia śm ierci. 
Męka skazańca nie kończyła się na za­
mknięciu celi -  tu dopiero zaczynała się 
tortura, jaką jest nieustanna myśl o śmier­
ci. Ale miała [ona] też w sobie niepojętą, 
tajemniczą głębię intymności cierpienia. 
Leżąc sam otnie w łóżku można było 
nareszcie poczuć się wolnym od współ­
towarzyszy, a myśl o śmierci nie odstę­
powała ani na chwilę -  zbliżała się nie­
ubłaganie i stopniow o zaczęła obez­
władniać cały organizm. Najpierw opa­
nowała umysł -  bez przerwy myślałem 
o niej i wbrew rozsądkowi nie mogłem 
się pozbyć tego natręctwa. Potem zjawi­
ły się dolegliwości fizyczne: czułem nie­

zmierną słabość całego ciała, wypadały 
mi włosy miałem częste zawroty głowy. 
Również i sen, gdzieś uleciał -  cierpia­
łem na chroniczną bezsenność".

Jak wynika ze wspomnień Mache­
rowskiego każde otwarcie drzwi było 
dla skazanego wielkim znakiem zapy­
tania: spacer to czy już egzekucja? „Mie­
wałem nadal godziny przygnębienia 
i depresji, która chwilami przechodziła 
w sku rcze p an iczn ego lęku . K ażdy 
zgrzyt klucza w drzwiach przyprawiał
0 łomot serca i pulsowanie krwi w skro­
niach. Szybko przebiegała myśl: może 
to już koniec, może przychodzą po mnie, 
aby wykonać wyrok? Otwierają się drzwi
1 strażnik oznajm ia spacer... i znow u 
szybka myśl, a może to nie spacer, a ostat­
nia droga skazańca? Wychodzę z celi i po­
dejrzliwie patrzę na strażników... nie, to 
rzeczywiście spacer -  następuje odpręże­
nie. Ile jeszcze takich chwil okropnych 
przyjdzie mi przeżyć?".

Myśli skazańca nieustannie powra­
cały do momentu śmierci z rąk więzien­
nego kata. Na piwnicznych schodach 
któryś z prowadzących go strażników 
wyciągnie pistolet i strzeli w tył głowy. 
Ciało osunie się w dół, ktoś zasypie pla­
my krwi, inni zapakują zwłoki do wor­
ka i nocą wywiozą gdzieś w nieznane. 
Lekarz w ięzienny adnotu je w karcie 
więźnia, jak w przypadku żołnierza AK 
z Lubelszczyzny por. Kazimierza Paw­
łowskiego „Nerwa", zastrzelonego 10 II 
1949 r. o godz. 16 w więzieniu karno- 
-śledczym w Jeleniej Górze: „Poza znisz­
czeniem kości czaszki i tkanki mózgo­
wej żadnych zmian ani obrażeń na zwło­
kach nie stwierdziłem".

Uwięzionym dokuczały również myś- 
li o fizycznym unicestwieniu i zatarciu 
jakichkolwiek śladów pogrzebania zwłok. 
Macherowski zapisał: „Świadomość, że

nikt nie dowie się, gdzie jest miejsce ich 
wiecznego spoczynku była dla skazań­
ców i więźniów dodatkowym źródłem 
cierpień psychicznych. Można być czło­
wiekiem niereligijnym, nie wierzyć w ży­
cie pozagrobowe, ale trudno pogodzić się 
z myślą, że raz na zawsze zostanie wy­
mazany jedyny materialny ślad".

Powyższe odczucia związane z okre­
sem pobytu w celi śmierci dobrze odda­
je  podsumowujące zdanie Macherow­
skiego: „sama śmierć nie jest straszna, 
to oczekiwanie na nią jest męką".

Noc
Walka więźnia skazanego na śmierć 

ze sw oją psych iką  trw ała n ie  ty lko 
w czasie dnia, ale również po ogłosze­
niu apelu wieczornego oraz w nocy. Jak 
wynika z relacji i wspomnień niewielu 
ze skazańców mogło norm alnie zasy­
piać. „W m iarę upływu czasu byłem 
coraz lepiej przygotowany duchowo do 
tej ostatniej chwili. Po apelu, gdy cisza 
zalegała w całym więzieniu kładłem się 
do łóżka i patrząc nieruchomo w  sufit 
lub w drzwi usiłowałem zasnąć, ale sen 
nie przychodził. Od czasu do czasu wi­
działem w przeziemiku drzwi oko straż­
nika przeglądającego celę. Światło pali­
ło się całą noc. Tylko myśl pracowała in­
tensyw nie, bez przerw y przebiegając 
wspomnieniem po minionym krótkim 
życiu. Czasami zasnąłem na krótko, cza­
sami wstawałem [rano] nie przespaw­
szy nawet paru minut. Kiedy leżałem 
tak bezsennie miałem niekiedy dziwne 
uczucie, jakby rozdwojenie świadomo­
ści: jakaś część mojego ja wędrowała do 
stron rodzinnych, widziałem drogi mi 
krajobraz, zieleń łąk i pól, lasy i domo­
stwa wśród kwitnących drzew".

H T  Dokończenie na str. 18



„Nadchodziła...”
C3T Dokończenie ze str. 17

Stan apatii, myśli o bliskiej śmierci, 
utrata nadziei na ułaskawienie, surowy 
rygor więzienny i szykany strażników, 
ciężkie warunki uwięzienia, powodo­
wały niekiedy u skazańców  czasow ą 
utratę kontaktu z rzeczywistością. „Gdy 
udało mi się zasnąć śniły mi się jakieś 
koszmary. Często w snach nawiedzali 
mnie krewni i znajomi, którzy już nie 
żyli -  rozmawiałem z nimi. Jakby to było 
na jawie. Szczególnie często śnil mi się 
ojciec nieżyjący już od kilku lat. Zaczy­
nały zacierać się granice chwili obecnej 
i przeszłości. Sen splatał się z jaw ą" -  
pisał Macherowski.

Stopniowo skazany również tracił 
rachubę czasu. Brak zegarka, kalenda­
rza i jakiegokolwiek szerszego kontak­
tu ze światem zewnętrznym, okna za­
słonięte blindam i d oprow adzały do 
utraty poczucia czasu. „Straciłem zupeł­
nie jego rachubę -  zapisał Macherowski
-  nie wiedziałem nawet, jaki jest dzień 
tygodnia. Mówiono, że w ciągu trzech 
miesięcy sprawa ewentualnego ułaska­
wienia powinna być załatwiona, a ja nie 
w iedziałem  naw et jak  długo siedzę 
w celi śmierci".

M odlitw a
W iele z osób skazanych na karę 

śm ierci, a następnie ułaskaw ionych, 
zwraca w swoich wspomnieniach uwa­
gę na fakt, że jedną z niewielu rzeczy, 
które podtrzymywały je na duchu, aby 
całkowicie nie popaść w stan przedeg- 
zekucyjnej apatii i otępienia, była mo­
d litw a. „O grom ną pom ocą była mi 
w tych najcięższych chw ilach mojego 
życia modlitwa -  ona podtrzymywała 
i broniła mnie przed rozpaczą, była je ­
dynym wytchnieniem, odpoczynkiem, 
siłą. Przekonałem się, że modlitwa to po­
tęga ducha. Tylko ona pomaga znosić 
najgorsze upodlenie, niesprawiedliwość 
i bolesną samotność, ona pokrzepia du­
cha, umacnia wiarę w dobro i podtrzy­
muje wolę (...). Modliłem się o to, abym, 
potrafił ukryć przerażenie, gdy nadej­
dzie godzina śm ierci, abym bez lęku 
szedł na miejsce stracenia i miał w sobie 
obojętność na okrucieństwa tych ludzi"
-  zanotował w swoich wspomnieniach 
Macherowski.

„W  tym  dniu przeżyłem  swoją  
w łasną śm ierć ...” .

Dzień odczytania decyzji o ułaska­
wieniu podjętej przez Najwyższy Sąd 
Wojskowy lub Bieruta był wyraźną ce­
zurą w więziennej egzystencji każdego

z więźniów oczekujących na egzekucję. 
Od tego m om entu żyli już oni jakby 
w innym wymiarze więziennej rzeczy­
w istości. „Pew nego dnia usłyszałem  
głośny stukot butów  na korytarzu -  
wspominał Macherowski -  zacząłem na­
słuchiwać. Przy mojej celi kroki zatrzy­
mały się. Każdy skazaniec miał słuch 
wyostrzony jak dzikie zwierzę i rozezna­
wał każde nietypowe kroki. Nagle klucz 
zgrzytnął w drzwiach i po ich otwarciu 
ujrzałem trzech strażników. Stałem nie­
ruchomo przy oknie zgodnie z regula­
minem, czekając w napięciu, co będzie 
dalej. Jeden z nich powiedział do mnie: 
pójdziecie z nami do kancelarii. Nieuf­
ność nie opuszczała mnie, ani na chwi­
lę, ale rzeczywiście zaprowadzili mnie 
do kancelarii i tam odczytano mi akt 
ułaskawienia podpisany przez prezy­
denta Bolesława Bieruta. Zamieniono mi 
karę śmierci na dożywotnie więzienie. 
Było to w dniu 26 X I1948 r., a więc w 96. 
dniu oczekiwania na wykonanie wyro­
ku. W  tym dniu przeżyłem swoją własną 
śmierć". Następnego dnia w więzieniu 
przy ul. Kleczkowskiej pluton egzeku­
cyjny z 11. pułku KB W rozstrzelał czte­
rech jego kolegów z dolnośląskiej kon­
spiracji niepodległościowej.

Jak wynika dalej ze wspomnień Ma- 
cherowskiego w więzieniu karno-śled- 
czym przy ul. Sądowej we Wrocławiu 
przy transporcie „w ięźniów  niebez­
piecznych" funkcjonariusze Służby Wię­
ziennej stosowali także specjalne, jak się 
wydaje nieformalne zabiegi, mające na

celu w ykluczenie jakichkolw iek prób 
ucieczki czy też buntu osoby przewożo­
nej. „Któregoś dnia kazano mi się spa­
kować, wyprowadzono na podwórze, 
następnie wsadzono do samochodu cię­
żarow ego pod plandeką. Kazano mi 
klęknąć na podłodze skrzyni. Ręce wy­
łamano do tyłu i skrępowano mnie linką 
konopną. Robili to ze znajomością rze­
czy. Ręce i nogi powiązali pętlami i po­
łączyli jeszcze z szyją w taki sposób, że 
każde poruszenie powodowało zaciska­
nie się pętli. Na dodatek tak powiąza­
nego i klęczącego przyw iązano mnie 
jeszcze z czterech stron do skrzyni sa­
mochodu. Na koniec wsiadło 4 potęż­
nych drabów po cywilnemu. W taki spo­
sób przew ieziono m nie do w ięzienia 
karnego przy ul. K leczkow skiej (...). 
W tym więzieniu nie oczekiwałem już 
śmierci, ale beznadziejność była strasz­
na, wręcz przerażająca".

Przez następnych 8 lat Macherowski 
był w ięziony w Raw iczu, W ronkach 
i Sztum ie. Został zw olniony w maju 
1956 r. podczas trwania amnestii. Za­
mieszkał w Warszawie, gdzie ze wzglę­
du na swoją przeszłość pozostawał do 
końca lat osiemdziesiątych w zaintere­
sowaniu operacyjnym UB. W 1993 r. był 
jednym z 73 inicjatorów powołania ogól­
nopolskiego Związku W ięźniów Poli­
tycznych Skazanych na Karę Śmierci.

TOMASZ BALBUS

Hetmanka z Mariampola
C3P Dokończenie ze str. 8

gregacja do Spraw Kultu Bożego pi­
smem z 30 marca 1989 roku przekaza­
ła wiadom ość, iż O jciec Św ięty Jan 
Paweł II wyraził zgodę na ukoronowa­
nie wizerunku Maryi. W przygotowa­
nia do uroczystości zaangażował się 
zwłaszcza miejscowy duszpasterz ks. 
prałat Stanisław Pawlaczek oraz ojciec 
Józef Grochalski, jezuita z Mariampola.

W związku z koronacją obrazu 
Matki Bożej metropolita wrocławski 
wydał specjalny komunikat, apelując 
o liczną obecność na Ostrowiu Tum­
skim. Podniosła uroczystość odbyła się 
10 września 1989 roku (w niedzielę po 
święcie Matki Bożej Siewnej). Przyby­
ło na nią ponad 30 biskupów z całej 
Polski, a także kardynałowie Prymas 
Polski Józef Glemp i metropolita kra­
kowski kardynał Franciszek Machar­
ski, który celebrował Mszę Świętą oraz 
Henryk Gulbinowicz, który w serdecz­
nych słowach powitał Episkopat, du­

chow ieństw o d iecezjalne i zakonne. 
Szczególne wyrazy uznania złożył kapła­
nom z archidiecezji lwowskiej, którzy od­
w ażnie w łączyli się w przyw racanie 
„piastowskiego oblicza" ziemiom „po 
wiekach odzyskanych", jak je nazwał bło­
gosławiony papież Jan XXIII.

Okolicznościow e kazanie wygłosił 
Ksiądz Prym as. N awiązał do trudnej 
historii narodu polskiego, ale także ape­
lował, by ci, którzy biorą odpowiedzial­
ność za Rzeczpospolitą cały swój wysi­
łek skierowali ku dobru wspólnemu. Po 
homilii trzej polscy kardynałowie doko­
nali koronacji Matki Boskiej Zwycięskiej. 
W tych podniosłych obrzędach brały 
udział dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Wrocławia i Dolnego Śląska, a także piel­
grzymi i goście z wielu krajów. Połączo­
ne chóry odśpiewały hymn Gaudę, Mu­
ter Polonia.

JAN KORCZ



Ksigżka

Trzy wymiary dialogu
W IE S Ł A W A  T O M A S Z E W S K A

JAN P A W E L  II

Utwór poetycki Jana Pawła II wszedł 
do kręgu polskiej liryki religijnej poprze­
dzony niecierpliw ym  oczekiw aniem . 
Dość bowiem przypomnieć spekulacje 
na temat wyboru wydawnictwa, liczne 
zapowiedzi w środkach przekazu czy 
op inie o przew idyw anej zaw artości 
dzieła. Do publicznej wiadomości prze­
dostawały się rozmaite informacje, jak 
choćby te, że papieski poem at został 
napisany podczas wakacji w Castel Gan- 
dolfo a ukończony w ostatnich miesią­
cach r. 2002, i że jest pokłosiem sierp­
niowej pielgrzymki do Polski. Atmosfe­
rę oczekiwania bez wątpienia powodo­
wał fakt niezwykłego autorstwa: oto po 
dwudziestu kilku latach (ostatni papie­
ski utwór M yśląc Ojczyzna wydano na 
początku pontyfikatu w r. 1979) Ojciec 
Święty przerwał poetyckie milczenie.

Prezentacja Tryptyku rzymskiego od­
była się 6 marca w Domu Arcybiskupów 
Krakowskich. Niemal natychmiast po­
jawiły się formuły określające tę wyjąt­
kową książkę. Czesław Miłosz twierdził, 
że są to medytacje nad biegiem historii, nad 
całą historią ludzkości. Inni pisali, że po­
emat ów jest lirycznym wyznaniem wiary 
papieża w Boga, ale i w człowieka, że sta­
nowi rodzaj poetyckiego testamentu, rodzaj 
duchowego dziennika... Posłuchajmy Mar­
ka Skwarnickiego: Można by zaryzykować 
twierdzenie, że papież obecnym „Trypty­
kiem" niejako podsumowuje swoją twórczość 
wierszowaną z lat 1944-1978. Odnajduje­
my w „Tryptyku" te same wielkie pytania, 
rozmyślania i medytacje o tajemniczym, sa­
kralnym pięknie natury, człowieka, rozwa­
żania o śmierci, o ostatecznym przeznacze­
niu świata i ludzi. Wyrażane tym samym  
językiem, który w sensie stylistycznym nie 
ma ani wzoru, ani naśladowców.

Gwoli informacji należy dodać, że 
Tryptyk, opatrzony podtytułem Medyta­
cje, składa się z następujących części: 
I  Strumień, II Medytacje nad „Księgą Ro­
dzaju" na progu Kaplicy Sykstyńskiej i III 
Wzgórze w krainie Moria.

Co przynosi ten osobliw y tekst? 
Czym jest?

Tryptykowa poezja Jana Pawła II jest 
w pierwszym rzędzie narzędziem po­
kornej rozmowy z Bogiem, który w po­
emacie jawi się jako Pierwszy Widzący, 
jako Jedyny, jako Stwórca wszystkiego. I ja­
ko Milczący, choć Wszechobecny: Jakże

przedziwne jest Twoje milczenie/we wszyst­
kim, czym zewsząd przemawia/ stworzony 
świat -  czytamy. Jednak nade wszystko 
Bóg to Ten Bez-Imienny, Niewypowiedzia­
ny. Poeta nigdy nie przeniknie tajemnic 
Boga, co najwyżej cierpliwie i z wysił­
kiem poszukuje w języku słów, rozma­
icie je formuje, kojarzy, by przybliżyć 
Jego istotę. Bóg zaś pozostaje Niepodob­
ny do wszystkiego, co mógł pomyśleć o Nim 
człowiek. Zaiste Jan Paweł II pochyla się 
zarówno nad misterium Przedwiecznego 
Słowa, jak i nad misterium słowa ludz­
kiego. Jego poezja wyraża ufność w siłę 
tegoż słowa, które oprom ienione Sło­
w em  W iecznym , w ładne jest układać 
„pieśni o Bogu ukrytym".

Tryptyk jest też dialogiem z symbo­
lami wielkiej tradycji kulturowej, z Bi­
blią, z  arcydziełem Michała Anioła, któ­
re dla dostojnego Poety jest bogactwem  
sp iętrzonych kolorów , m alarską w izją 
„Księgi Rodzaju". Stw ierdzając: Księga 
czeka na obraz, Papież formułuje uniwer­
salną zasadę kulturotwórczą, a pośred­
nio w skazuje na judeochrześcijańskie 
źródła kultury europejskie j, kultury 
przepojonej treściami sakralnymi. Kul­
tura zawsze wyrasta ze słowa. Nie jest 
przypadkiem, że na początku było Słowo, 
bo słowem Bóg stworzył świat i człowie­
ka, słowem go zbawił, a obdarzając go 
słowem, dał mu moc wielkości. Ze sło­
wa bowiem rodzą się wielkie dzieła czło­
wieka, dzieła kultury. Ale słowo może 
także rodzić czyny, których tenże czło­
wiek powinien się wstydzić.

Poezja Tryptyku to również narzędzie 
rozmowy z człowiekiem współczesnym. 
Każdy poeta tworzy dla kogoś. Poezja 
bez czytelnika właściwie nie istnieje, bo 
jeśli odbiorcy zabraknie, książka z naj­
piękniejszymi nawet wierszami staje się 
zwykłym przedmiotem wśród innych 
przedmiotów. Ojciec Święty, tak często 
posługując się ty lirycznym, przemawia 
językiem wzniosłym i przystępnym za­
razem . N iespieszny tok tryptykowych 
medytacji nakazuje zatrzymać się przy 
takich sformułowaniach: Jeśli chcesz zna­
leźć źródło/ musisz iść do góry, pod prąd./ 
Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj. I objąć 
refleksją wyraziste, perswazyjne zawo­
łania: Taki jest kres waszej drogi, Zatrzy­
maj się, Zapamiętaj to miejsce. I zastano­
w ić się nad sensem  nieprzypadkow o

powtarzanych zaimków: my, nas, nasze, 
nami, poprzez które poeta podkreśla 
wspólnotę człowieczego losu. Słusznie 
zauważał Krzysztof Dybciak, że Wbrew  
potocznym mniemaniom, współczesna po­
ezja jest najpełniejszym i najbardziej precy­
zyjnym sposobem wypowiadania się. Połą­
czenie metaforyczno-symbolicznych środków 
z form am i traktatowymi i z dociekaniem jest 
charakterystyczne nie tylko dla liryki Woj­
tyły, lecz także dla znaczącego nurtu XX- 
-wiecznej poezji.

I co ciekaw e: Papież rozm aw iając 
z człowiekiem współczesnym niewiele 
mówi o sobie, a jak najwięcej o rzeczy­
wistości nadprzyrodzonej. Choć odnaj­
dujemy w Tryptyku akcenty autobiogra­
ficzne (w spom nienie w adow ickiego 
gimnazjum, pamiętnego roku dwóch kon­
klawe czy lapidarne: po mojej śmierci), to 
jednak uderza um iejętność rezygnacji 
z w yznań jed noznaczn ie osobistych. 
Rozpoznawane elementy papieskiej au­
tobiografii jed ynie uśw iadam iają, że 
twórcą tej poezji nie jest jakiś abstrak- 
cyjny podmiot liryczny, ale Jan Paweł II, 
konkretny człowiek, każdy z nas, który 
mówi rzeczy ważne. Mówi zaś takim ję­
zykiem artystycznym, który oddziału­
jąc prostotą wierszowej frazy, pozwala 
skoncentrować się na treści. Zdaniem 
Miłosza jest to cecha prawdziwej poezji. 
Poezji o znamionach wielkości.

Jan Paweł II: Tryptyk rzymski. Medytacje. Re­
dakcja: ks. Józef Guzdek. Posłowie: Marek 
Skwarnicki. Projekt okładki i opracowanie 
graficzne: Olgierd Chmielewski. Wydawnic­
two św. Stanisława BM Archidiecezji Krakow­
skiej, Kraków 2003.



Bóg
człowiek
poezja

Znana anegdota opow iada  
o pisarzu, który pomógł żebracz- 
ce nie poprzez wrzucenie od nie­
chcenia i z łaską zbędnego pie­
niążka, ale poprzez wręczenie jej 
róży. Po tym wydarzeniu żebracz- 
ka przez tydzień nie pokazywała 
się „na swoim posterunku", do 
życia wystarczała jej róża -  świa­
dectwo człowieczeństwa, którego 
odbicie m ożna zobaczyć tylko 
w oczach drugiego człow ieka. 
Społeczeństwa krajów, które ko­
rzystają z tytułu wysoko cywilizo­
wanych, zdają się w znaczącej 
części na pom oc psychologów, 
psychiatrów i innych doradców  
sfery emocjonalnej. Współczesny 
świat rozwinął nieosiągalne wcze­
śniej możliwości komunikacji mię­
dzyludzkiej, tymczasem człowiek 
nie umie być już człowiekowi czło­
wiekiem.

A.R .P .

Wsparcie
Wyciągnięta ręka 
Prosząca o wsparcie 
Wzrusza nas 
O ile trudniej 
Dojrzeć inną dłoń 
Żebrzącą o grosik 
Przyjaźni

Czesław Rodziewicz

Kanonizacja Marii de Mattias i założone 
przez nią zgromadzenie zakonne
S. K R Y S T Y N A  K U S A K  ASC

18 m aja 2003 r. O jciec św ięty Jan 
Paweł II dokona kanonizacji bł. Marii de 
M attias, za łożycielk i Z grom adzenia 
S ió str A d o ratorek  K rw i C h rystu sa. 
Nadarza się więc okazja, aby przybliżyć 
czytelnikom jej postać i dzieło.

Maria de Mattias urodziła się w Val- 
lecorsa blisko Rzymu 4 lutego 1805 r. 
W rodzinie nauczyła się modlitwy i częs­
tego czytania Pisma świętego. Napisała 
wiele listów, w których dostrzega się 
zdrową teologię, dośw iadczenia m is­
tyczne i mądrość życiową. Zafascyno­
wana Osobą Chrystusa, który przelał 
Krew dla zbawienia ludzi, powtarzała 
często: Pielęgnujmy w naszym sercu mi­
łość ku Jezusowi Ukrzyżowanemu i Zmar­
twychwstałemu oraz zabiegajmy o to, aby 
On był poznany i kochany przez wszystkich. 
Świadomość, że Chrystus odkupił wszyst­
kich napełnia mnie pragnieniem  pom ocy  
drogim bliźnim w obecnych czasach, posłu­
gując się możliwymi środkami. Pragnęła, 
aby Krew Chrystusa uwielbiano na ca­
łym świecie. Inspirowana przez założy­
ciela Zgrom adzenia M isjonarzy N aj­
droższej Krwi Chrystusa, św. Kaspra del 
Bufalo i utwierdzona w decyzji przez 
o. Jana Merlini, założyła w Acuto 4 mar­
ca 1834 r. Zgromadzenie Sióstr Adora­
torek Przenajdroższej Krwi, o charakte­
rze apostolskim. Otworzyła 68 placówek 
zakonnych i uformowała ok. 200 sióstr. 
Zmarła w Rzymie 20 sierpnia 1866 r. 1 
października 1950 r. papież Pius XII 
ogłosił ją  błogosławioną. Jej doczesne 
szczątk i od b iera ją  cześć w Rzym ie, 
w kościele Przenajdroższej Krwi, który 
jest połączony z domem generalnym  
Zgromadzenia.

Na ziem iach polskich A doratorki 
Krwi Chrystusa pracują od 1946 r. Ich 
macierzą stał się Bolesławiec na Dolnym 
Śląsku, gdzie po II w ojnie światow ej 
napłynęła ludność polska z byłej Jugo­
sławii. W jednym  z transportów było 
osiem sióstr adoratorek. Osiedlając się 
w Bolesławcu 2 sierpnia 1946 r. siostry 
dostosowały się do nowych warunków 
życia. Zam ieszkały w domu parafial­
nym pw. św. Stefana, w czym niemałe 
zasługi miał ówczesny proboszcz i dzie­
kan ks. Andrzej Gromadzki. Powoli licz­
ba sióstr wzrastała, do czego przyczy­
niło się także otw arcie now icjatu 21 
stycznia 1951 r. Jednak trudna sytuacja 
Kościoła w Polsce sprawiła, że dopiero 
od 1957 r. adoratorki mogły rozwinąć 
szerszą d ziałalność. O tw arto w tedy 
nowe placów ki, m.in. we Wrocławiu 
i Lwówku. 13 grudnia 1965 r. powstała

Prowincja Polska Zgromadzenia Sióstr 
Adoratorek Krwi Chrystusa z siedzibą 
w Bolesławcu. Fakt ten związany był 
z poparciem sióstr przez sługę Bożego, 
kard. Stefana Wyszyńskiego. 31 sierpnia 
1974 r. siedzibę prowincji przeniesiono 
z Bolesławca do Wrocławia. Zgromadze­
nie rozwijało się, wychodząc poza gra­
nice Dolnego Śląska. Zostały otwarte 
placówki w Częstochowie, Zakopanem, 
Warszawie i Poznaniu.

A ktualnie około 2000 adoratorek 
pracuje na niemal wszystkich kontynen­
tach, w 27 krajach: w Albanii, Argenty­
nie, Australii, Austrii, Belgii, Boliwii, 
B iałorusi, Bośni, B razylii, Colum bii, 
Korei, Chorwacji, na Filipinach, w Niem­
czech, Gw atem ali, Gwinei Bissau, In­
diach, Italii, Lichtensteinie, Polsce, Ser­
bii, na Syberii, w Hiszpanii, Szwajcarii, 
Tanzanii, na Ukrainie i w USA.

Charyzmat, jaki wnoszą Adoratorki 
Krwi Chrystusa w życie Kościoła Maria 
de Mattias określiła następująco: Duchem 
naszego Zgromadzenia jest pełnia miłości.

Celem apostolskim sióstr jest służba 
ubogim i potrzebującym, w szczególno­
ści objawia się ona przez dzieło ewan­
gelizacji dzieci i młodzieży, form ację 
duchową rodzin i posługę wśród cho­
rych.

Maria de Mattias zwykła mawiać do 
swoich sióstr: Nie lękaj się trzódko mała, 
bowiem dzieło jest Boże i na przekór trud­
nościom, niepokojom i nieszczęściom, niech 
będzie staranie by wszyscy poznali Ukrzy­
żowaną Miłość. ■



PISEMKO DLA DZIECI

M AI
M ajowy dzień lita n ią  M ary jną  s p la ta  s ię  z  m od litw ą

W szys tko  owiane w ia tre m  zielonym  i barw ą b łęk itną  -  
P łaszcza  M ary jnego  z  us ianym i gw iazdkam i z ło tym i 

Czeka ta k  ciebie, byś ozdob ił ją  kw ia tam i barwnym i
Zerw ij więc z łąki kw ia tów  polnych m alusieńki bukiecik 

By M a ry jny  obraz  m ajowy swą m od litw ą  ukwiecić
Przyklęknij więc przed M a ry ją  M a tk ą  ja k  OKRUSZEK, m ały 

A by ukochaną M a tkę  wielbić nie ty lk o  m aj ca ły
S k ry ty  z u fnośc ią  pod je j wonnej w iosny niebieskim  p łaszczem

M ożesz ju ż  s ię  nazw ać swej m od litw y  darem  -  Je j OKRUSZKIEM!
Irena Klag

V -  ’

,w

O k r a s i e

Zadanie majowe
M asz kochanie majowe zadan ie :
S ta ń  przed M ary ją  i zm ów lita n ię  
Z łóż kw ia tek by upiększyć Je j obraz 
a u jrzysz  ra d o sn y  tw a rz y  w yraz 
P oproś M a tkę  w pragnieniu  swych życzeń 
Ona spełni je , te ż  ochron i cię 
Odmów m od litw ę  je szcze  przed swym  snem 
A  m a tka  sk ry je  cię p łaszczem  swym

I.K.
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D z is ia j ju ż  rz a d k o  m o żn a  go  z o b a c z y ć . Z a w ó d  p a - 
e te r e k lje e t  jednak jednym  z  n a jw a ż n ie js z y c h  z a ję ć , ja k ie  
z n a ły  lu d y  s ta r o ż y tn e .  P a s te rz a ,  k tó r y  prowadzi swo­
je stado i broni go przed dzikimi zwierzętami, darzono  
w ie lk im  s z a c u n k ie m . N a w e t k ró ló w  n a z y w a n o  p a s te r z a ­
m i sw o je g o  narodu. N ie  p rz y p a d k ie m  D aw id  w p r o s t  od  t r z o d y  z o s ta ł  powołany do  g o d ­
n o ś c i k ró le w sk ie j (2  S m  7,S>). B óg  s a m  p o w ie d z ia ł d o  n iego: „T y  b ę d z ie s z  p a s ł m ó j lud  -  
Iz ra e la , i T y  b ę d z ie s z  wodzem  n a d  Iz ra e le m  (2  S m  5 ,2 ) .  W  S ta r y m  T e s ta m e n c ie  B óg 
d a je  sw o je m u  lud o w i p a s te r z y  w ed ług  sw o je g o  s e rc a , a b y  g o  „p a ś li  ro z s ą d n ie  i r o z t r o p ­
n ie ”  ( J r  3 ,1 5 ). A le  s ą  i t a c y ,  k tó r z y  ź le  rz ą d z ą . N ie s ą  w ie rn i s w o je m u  p ow o ła n iu . To 
o  n ich  p ro ro k  J e re m ia s z  m ów i: „B ia d a  p a s te rz o m , k tó r z y  prowadzą do  z g u b y  i ro z p ra ­
s z a ją  ow ce  m o je g o  p a s tw is k a ”  ( J r  2 3 ,1 ). N ie  ta k i  j e s t  B óg  -  On troszczy się o sw e  

d z ie c i. P o sy ła  M e s ja s z a , a b y  z  m iło ś c ią  „p a s ł lud  B o ż y ”  (E z  3 4 ,2 3 ) .  To

W przec iw ieństw ie  do  najem nika, k tó ry  w idząc nadchodzącego wilka ( s z a ta ­
na), zo s ta w ia  owce bez opieki, Je zus  broni je , odda je  za nie w łasne życie. Nad 
w szys tk im i owcam i czuwa n ie u s ta n n ie  -  n aw e t nad ty m i, k tó re  nie są  z Jego 

owczarń. I g rom adz i je  w szys tk ie  w jed n e j owczarń -  swoim  Kościele. Pan Jezus  
je s t  pos łany „d o  owiec, k tó re  poginęły z dom u Izrae la ”  ( M t  15,24). Ja ko  P a s te rz  

Dobry, szuka  każdej zab łąkane j owieczki, n aw e t z o s ta w iw s z y  w szys tk ie  p ozos ta łe . 
A  kiedy ją  odna jdz ie , „b ie rze  z  ra d o ś c ią  na ram iona  i n iesie do  dom u ( tk  1 5 ,5 -6 ). Z ran ione 

owce -  o p a tru je , s m u tn e  -  pociesza, odchodzące  -  woła po imieniu...
K iedyś, gdy  p a s te rz e  g rom adzili owce na noc, c z ę s to  zapędza li je  do  za g ro dy  dzielonej 

z  innym i s ta d a m i. W ja k i sposób, gdy nadchodził czas  w yruszan ia  na pas tw isko , p a s te rz e  
odróżn ia li swoje owce od innych? B a rdzo  p ro s to . K ażdy p a s te rz  m iał inny g łos, k tó ry  rozpo ­
znaw ały ty lk o  jeg o  owce. Jezus  je s t  dobrym  pas te rze m . Zna swoje owce i one go znają. I s łu ­
cha ją  jeg o  g łosu. Jak ie  t o  wspania łe , że m ożem y ta k  b liską więź naw iązać z Panem Jezusem .
Ja k ie  t o  ważne, żebyśm y poznali je g o  g łos ta k  dobrze, żeby nie pom ylić go z żadnym innym.
Ż ebyśm y umieli odpow iedzieć na wo\anie Je zusa , a uciekać od g łosu obcych , choćby n a jb a r­
dzie j udawali Jego  głos.
Ja k  s ię  te g o  nauczyć?
1. C z y ta ć  P ism o ś w ię te  i rozm yś lać  c z ę s to  o słow ie Bożym . Pozwoli nam to  zrozum ieć, 

w ja k i sposób  przem awia do  nas Bóg i o czym  nam mówi.
2. S p o ty k a ć  s ię  z  innym i, k tó rz y  ta k  ja k  m y na poważńe chcą  pó jść  za Jezusem . W spó lno ta

z nim i um ocni nas duchowo i pom oże nam sp ra w ­
dz ić  czy nasze m yślenie je s t  prawidłowe.
3 . O so b is ta  m od litw a  je s t  rozmową, podczas k tó re j uczym y się pozna­
wać g łos i kochać Tego, k tó ry  na jbardz ie j nas ukochał.
4 . E u ch a ry s tia  -  M sza ś w ię ta  je s t  ta k im  szczególnym  czasem  m od li­
tw y  i bezpośredniego s p o tka n ia  z Jezusem , k tó ry  chce w ejść w nasze 
życie i prow adzić nas bezpiecznymi d rogam i.
W szys tk ie  t e  chwile pozw ala ją  nam przeżyć w ew nętrzną  przem ianę, bo­
wiem m im o że nie je s te ś m y  godni, udaje nam się us łyszeć czasem , ja k  
Bóg mówi: „K ocham  cię” . Czy można nie pó jść za ta k im  g łosem  naszego 
P a s te rz a ?
Jezu, mój d ob ry  P a s te rz u , O tw ó rz  moje uszy i naucz mnie rozpoznaw ać 
Twój g łos! A  po tem  o tw ó rz  m oje u s ta  i pozwól, bym s ta ł  s ię  Twoim g ło ­
sem d la  innychl
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Wykreslanka

Z aczyna jąc  od lite rk i E, 
wykreśl kolejno im iona
kob ie t znane z P ism a/

Sw. O d czy ta j hasto 
z  pozo s ta łych  

lite r. 
W ykreślankę 

nades ła ła  
M a rys ia  

z  W rocławia.

Zakodowana wiadomość
T u ta j za szy frow an o je d en  z na jbardz ie j łubianych te k s tó w  ze S ta re g o  T e s ta ­
m en tu . P o s ta ra j s ię  o d c z y ta ć  te n  kod.

H3K
Kochane M am usie  
w s z y s tk ic h  Okruszków! 

Dziękujem y Wam d z iś  
Za W asze kocha jące se rca , 
Za ciepłe s łow a, leczące 
P rzy tu len ia  i m od litw y  
O słan ia jące  dzieci!
Niech Wam 
Pan Bóg błogosław i!
Niech da  Wam 
Wiele ra do śc i 
Przez W asze dzieci!

Redakcja
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N a ro z w ią z a n ia  c z e k a m y  d o  k o ń ca  m a ja  2 0 0 3  r.
A  o to  s z c z ę ś liw c y , k tó r z y  w y lo s o w a li nagrody  z a  ro z w ią z a n ia  
ła m ig łó w e k  O k ru s z ko w y ch  z  n r  2 / 2 0 0 3 :
1. J a d w ig a  C hw a ja  (W ro c ła w )

2 . A g a ta  R o m a n o w ic z  (S u łó w )
3 .  A g a tk a  S e ro c k a  (W roc\aw)
4 . P a t r y c ja  S m o la rs k a  (G o to n ó g ) .
G ra tu lu je m y ! N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

K o ch a n i! P is z c ie  d o  N a s ! W a s z e  n a jc ie k a w ­

s z e  w ie rs z e , p ro p o z y c je  ła m ig łó w e k  i inne  c ie ­
kaw e p o m y s ły  z n a jd ą  s ię  na  ła m a c h  n a s z e g o  
O k ru s z k a . S e rd e c z n ie  p o z d ra w ia m y  w s z y s t ­
k ich  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w .

Moja Mamusia 
M oja m am usia , ja k  ja s n e  słońce 
Rozdaje dzieciom  ciepłe uśm iechy. 
Czasem  się  boję, czasem  mi s m u tn o , 
W tedy  u m am y szukam  pociechy.

Uczy, ja k  dob ro  od zła odróżniać, 
Zawsze p rzygarn ie , zawsze zrozum ie. 
J a k  chleb je s t  dobra i wie najlepie j, 
J a k  rozweselić. M am a t o  umiei

M ałgos ia  C. 
z W rocław ia

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO 1) imię kilku postaci biblijnych, m.in. drugiego syna 
Izrachiasza (1 Krn 7) lub jednego z sześciu synów Asela (1 Km 8), 
6) stopniowa przemiana, np. w genetyce, 11) drugie co do wielkości 
jezioro w Europie, 12) pierścionek małżeński, 13) ciężarek na wadze, 
14) święty obraz w cerkwi, 15) przywódca kozacki, 19) groźna 
choroba oczu, glaukoma, 22) oznaka radości, będąca oznaką 
zdrowia, 23) nazwisko nowego biskupa sandomierskiego, 
24) książkowe określenie lekkiego szumu, jednostajnego dźwięku, 
27) miasto i rzeka na Syberii, gtówny ośrodek Okręgu Czukockiego, 
31) ciężki kloc, bal, 34) miasteczko koto Ostrowca Świętokrzyskiego, 
znane z wyrobu porcelany, 35) nazwisko biskupa pomocniczego 
diecezji sandomierskiej, wspomagającego hierarchę spod 23) 
poziomo, 36) popularny przed laty piosenkarz belgijski pochodzenia 
włoskiego, 37) imię rodowe króla Heroda (np. Mt 14) lub męczennika 
chrześcijańskiego z I w. (Ap 2), 38) niewielka wyspa Indonezyjska 
na wschód od Borneo.

PIONOWO: 1) twarda skata, będąca nowym imieniem Apostoła Szymona („Ty jesteś..., 
a na niej zbuduję swój Kościół”), 2) tkanina na garnitury lub nazwa miasta w płn.- 
-wsch. Włoszech, 3) szmatka do przecierania okularów, 4 ) ... trawienne w organizmie, 
5) omen, wróżba (lub nazwa wydawnictwa katolickiego z Krakowa), 6) niemieckie 
imię męskie, jedno z dwóch, które nosił m.in. „szalejący reporter” Kisch (1 IX), 7) zły 
nawyk, przeciwieństwo zalety, 8) najdłuższa rzeka Francji, 9) w starożytnej Grecji: 
zwolennik filozofii Antystenesa i Diogenesa z Synopy, potocznie: człowiek kpiący 
z wszelkich zasad, 10) metalowa sztaba spinająca mury, 16) szybkość wykonywania 
czegoś, 17) broń rycerza, 18) siódmy z 12 „proroków mniejszych”, tytułowa postać 
jednej z ksiąg Starego Testamentu, 19) wiedźma, złośnica, 20) prastare miasto 
niemieckie (Nadrenia-Palatynat), siedziba biskupstwa, 21) gra sportowa z owalną 
piłką, 24) potocznie: breja, maź, 25) rodzaj podkoszulka (T-...), 26) wakacje 
pracownika, 28) liczba oznaczająca kolejność, 29) niewielkie zagłębienie, 30) ryba 
ludojad, 31) związek chemiczny, przeciwieństwo zasady, 32) pies myśliwski (znany 
z „Popiołów”), 33) kraina w ziemi Filistynów, zaatakowana przez Judę Machabeusza 
(1 Mach 5) lub składnik powietrza.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 54 utworzą hasło -  fragment 11. rozdziału Księgi Syracha, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je 
przysłać do redakcji do 31 V z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 5/2003”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 
nagrody. Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 3/2003 -  POZIOMO: mariolog, kapituła, pułap, Indianin, diabełek, sigma, hostia, Wronka, wrzawa. Trucht, zgraja, piekło, 
strug, rzeźnik, Arktyka, indor, jazzman, Barnaba. PIONOWO: mnich, redls, okapi, opis, Guni, kadm, Apia, imbir, ukłon, ankra, okrąg, trawa, agawa, wytop, 
onuce, kahał, zdrój, rzecz, Jonam, Iskyr, krypa, obawa, skin, ruda, garb. HASŁO: NIE BĄD- POCHOPNY W DUCHU DO GNIEWU, BO GNIEW PRZEBYWA 
W PIERSI GŁUPCÓW (Ekl 7, 9). Nagrody wylosowali: Ewa Gawron (Borowo), Józefa Kurek (Grędzina), Jolanta Baron (Tomaszów Lubelski), Krzysztof 
Walniczek (Milicz), Wanda Zagacka (Lubiel k. Wąsosza). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Na modlitwie z Maryją...
KS“ Dokończenie z II str. okładki

TAJEMNICE BOLESNE
Tajemnica pierwsza 
Modlitwa Pana Jezusa w Ogrójcu
Człowiek nie pragnie krzyża, boi się go i nie musi się tego wsty­
dzić. Sam Jezus -  samotny w cierpieniu -  prosił Ojca, by go od 
Niego oddalił. Obawa i lęk przed krzyżem nie mogą jednak uspra­
wiedliwiać pragnienia ucieczki od niego. Cierpienie jest zawsze 
samotne. Ono także bywa powołaniem, wyjątkowo trudnym, 
które przeżywane wspólnie z Jezusem ma wartość potężnej mo­
dlitwy. Jezus nie pragnął krzyża, ale podjął go, bo widział jego

Tajemnica druga 
Biczowanie Pana Jezusa
Biczowanie miało w zamyśle Piłata ocalić Jezusowi życie. Ufał, 
że to Żydom wystarczy, wzbudzi litość, ale im było to za mało.
1 dla dzieła zbawienia było to za mało. Ofiara miała być pełna, 
nie wystarczyło więc upokorzenie Boga, potrzeba jeszcze 
było próby zabicia Go. Bóg nie zadowala się namiastkami, 
także namiastkami ofiary i cierpienia, staje się dla czło­
wieka darem całkowitym i oczekuje, by człowiek też 
stał się całkowitym darem dla Boga i bliźnich.

TAJEMNICE CHWALEBNE
Tajemnica pierwsza 
Zmartwychwstanie Pana Jezusa
Pusty grób Jezusa jest znakiem Jego mocy i katechezą o przyszłoś­
ci. To dowód, że On może pokonać wszelkie zło. Skoro bowiem 
pokonał największego wroga człowieka, jakim jest śmierć, zwy­
cięży także wszelkie inne przeciwności. Od tamtej pory wierzy­
my, że nie ma takiej klęski, takiej przegranej, takiego zła, których 
nie moglibyśmy pokonać Jego mocą. Chrześcijanin wszak jest 
człowiekiem zmartwychwstania.

Tajemnica druga 
Wniebowstąpienie Pana Jezusa
Jezus Chrystus pokazał człowiekowi drogę, wytyczył szlak, po- 
kazął jak i dokąd iść, a potem odszedł do Ojca. Obiecał jednak, że 

wróci. Chrześcijaństwo, to nie tylko patrzenie w niebo, ale kro­
czenie po ziemi tym szlakiem i do tego celu, który On wskazał. 
To także stała tęsknota za powracającym Panem i życie ze świa­
domością, że On, gdy wróci, zapyta o wierność Ewangelii, 
którą zostawił i którą kazał nam głosić.

Tajemnica trzecia 
Cierniem ukoronowanie Pana Jezusa
Korona jest symbolem najwyższej władzy. Ta 
cierniowa -  także jest znakiem, niezwykłego pa­
nowania. Jej źródłem jest ofiarowanie się Je­
zusa -  Zbawiciela bez reszty -  wszystkim 
ludziom. Bezinteresowny dar z siebie nazy­
wa się miłością. Niezwykły Władca, wyjąt­
kowy Król, który nie chce panować, lecz słu­
żyć. ł czyni z takiej postawy naczelną zasadę 
ludzkiego, chrześcijańskiego życia, gwarantu­
jąc w zamian szczęście wieczne.

Tajemnica czwarta 
Droga Krzyżowa Pana Jezusa
Dobra droga, to taka, która prowadzi do wła­
ściwego celu. Taka droga zawsze jest trudna, 
bo tylko drogi prowadzące do byle jakich ce­
lów są łatwe. Jezus wskazał drogę najtrud­
niejszą, wiodącą ku najpiękniejszemu celowi, 
ku spotkaniu z Nim samym. Tylko taką drogą 
warto iść. I nie jest nawet tragedią na niej 
upaść, bo zawsze można wstać i pójść dalej. 
Tragedią jest wybór łatwej drogi, która pro­
wadzi donikąd.

Tajemnica piąta 
Ukrzyżowanie i śmierć 
Pana Jezusa
Krzyż i śmierć nie muszą oznaczać końca 
i przegranej człowieka. Tylko samo umieranie 
jest bólem i upokorzeniem, ale poza tą gra­
nicą jest realizacja pełni tego, o czym człowiek 
marzy. Tylko ta jedna śmierć jest początkiem 
nowego życia, bramą, poza którą jest to, co 
najpiękniejsze. Tylko ten jeden krzyż nie upo­
karza, bo jest tronem samego Boga, który 
wskazał nań jako na warunek zbawienia czło­
wieka.

Tajemnica trzecia 
Zesłanie Ducha Świętego

Apostołowie byli w najlepszej szkole, u najlepszego Mi­
strza, widzieli wiele cudów i słyszeli wiele nauk 

z ust samego Zbawiciela. Pan Jezus wiedział jed­
nak, że są zbyt słabi, by unieść całe przesłanie 
Ewangelii. Dlatego obdarzył ich mocą Ducha 
Świętego. A cóż powiedzieć o nas, którzy idzie­
my tylko ich śladami ? Wszak jeszcze bardziej sła­
bi jesteśmy i tym bardziej potrzebujemy mocy 
Ducha do realizacji wiary, którą zostaliśmy ob­
darzeni.

Tajemnica czwarta 
Wniebowzięcie Najświętszej Maryi 
Panny
Tylko na Maryi spełniła się dotychczas w pełni 
obietnica Jezusa. Ona jest pierwszym człowie­
kiem, który osiągnął pełnię zbawienia, z ciałem 

i duszą znalazł się przed Zbawicielem. Ona jest 
pierwsza, ale nie jedyna. Taka jest bowiem perspek­
tywa zbawienia każdego chrześcijanina, jeśli tyl­
ko w Maryi dostrzeże wzór życia i pójdzie tą drogą 
-  wiary, miłości i nadziei -  jaką Ona poszła na spo­
tkanie z Jej Synem, a naszym Zbawicielem.

Tajemnica piąta 
Ukoronowanie Najświętszej Maryi 
Panny
Czcimy Maryję jako Królową i Matkę. Dobrze jest 
mieć taką Matkę, która jest Królową i dobrze jest 
mieć taką Królową, która jest Matką. W Niej, nie­
zwykłym człowieku, w tych obu Jej posłannic­

twach spotykają się:, wielka moc i wielka miłość. 
To Ona, wyprzedzając nas w pielgrzymce wia­

ry, wskazuje szlak, na którym najpewniej osią­
ga się zbawienie. Ona jest wzorem życia 
i gwarancją zwycięstwa, czyli odnalezienia 
swego miejsca w Królestwie Jej Syna.
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